
Nr. 11. Kraków, Piątek 15 Stycznia 1897. Bocznik XVI.

8 z i. w. a. 
10 „ „ 
12 „
14

k w a rta ln ie :
4 ii. w. a.
fi r "
6 „

m»es»ęf«nw
1 „\ 36 ot.
l . M .
2 » -  .»

2 „ 35 .

uNow* Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

l; ro c zn ie : p ó łro c zn ie :
W miejscu . , ...................................p 16 rf. w. ».
N_a Prowincyi, z przesyłką pocztową 20 „ „
Jr Państwie Niemieclriem . . .  24 r
°o  Włoch, Prancyi, Anglii, Belgii,

Bzwajuaryi, Tureyi i innych krajów 28 „ „
Pojedynczy nun r kosztuje 8  ot., z przesyłką pocztową lO  c l : -  we

A d rra  f l e d  -cy t i A d m i n i s t r a ^ l : C l ic a  «w. J a n a  N r. l a .
T t i o ł o a  Br. 4 1 .

N O W A Prenmmerat ę  p r i y j ma j ą ;
( a m i e j e c o w ą :  AdwinW aey. Nowej Leformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c e -  
w ą :  Administiauya Nowej Beformy. — Magazyn nowości P. A. Grigara i Główna trafika 
w Bynku — Biuro (K. flerz) Plac Maryaeki, 9. — Ageneya J. Hopeaea i A. Salomor wej, 

Plac Maryaeki, 2 . — Handel St. Earlińskiego w Sukiennicach.
Z a m le j a c o u  ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biiua dzienników : We L w o ­
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W 'T a r n o w ie  Józef P is z .  W P r z e m y .
S in  Heszeles. — W J a r o ^ a w . n  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haas en stein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, FranFurcie nad Menem, '.'erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). —
A. Opelik, K. Mo6se (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze).   Hermann
Goldsehmiddt, M. Dukes, H. Sehalek, J. Damnberg. — W P a r y i n  Socictó Mutueile de Pu- 

blieitć A. L o r  e t  te . directeur, Bue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admimstracya za opłata od miejsca wiersza drconem pi. 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy n&ctępny raz pu 5 cent. — Nadesłane pe 
du centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 et. od wiersza. — G ł o s y  p « .  
b l l c z n e  po 50 et. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Beformy (prospektu, cyrk u la iil 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100  egzem, dla zamiejscowych a 50 ct. od 100  egzm. 

“uejsaowyeh prenumerat. Należytośó uprasza się naprzód nadesłać pi^ekaz m pocztowym.

K rak ó w , 14 stycznia.

Onegtiajsza mowa prezesa Kola polskiego, 
p. J a w o r s k i e g o ,  w sprawach kolejowych, 
świadczy, ie  pooelstwo rasze w Wiedniu zrze 
kio się dobrowolnie, z niedocieczonych zaiste 
przyczyn, najważniejszych, bo zasadniezjeh żą­
dań, jak ie  niegdyś popierało i z jakich kraj 
pod żadnym warunkiem zrezygnować nie może.

Prezes Kola polskiego poruszył wprawdzie 
kilka spraw ważnych, aczkolwiek nie nowych, 
które przy dobrej woli administracyi kolejowej 
dawno załatwione, być powinny w myśl intere­
sów kraju. Cały system taryfowy na kolejach 
państwowych w Galicyi jes t czemś potwornem, 
bo darzy on niczem nieusprawiedliwioną prote- 
kcyą towar zagraniczny, a deprecyonuje krajo­
wy Poseł Szczepanowski prawie co roku wy­
kazywał datami monstrualność tego systemu, za­
bijającego nasze rolnictwo, nie pozwalającego na 
rozwój przemysłu w Galicyi. Jeżeli więc p. Ja ­
worski żądania te powtórzył, — to zrobił do­
brze.

Zgoda tak ie  na żądania o popieranie kolei 
lokalnych i o dalsze upaństwowianie kolei że- 
lazuych, spoczywających w ręku towarzystw 
akcyjny ch. Jeżeli jednak obecnie panujący w 
zarządzie państwowych kolei w Galicyi system 
nie d z n a  zmian zasadniczych, — t‘0 cóż my 
właściwie na tern upaństwowieniu zyskamy ? 
Będziemy znosić to samo, co d o tąd , upośledze- 
n ' ei — tylko pod inną firmą.

P. Jaworski dal z góry ministrowi rozgrzeszę 
nie zs całą jego politykę kolejową i przez to 
obniżył znacznie siłę i doniosłość postulatów 
K o ła ... 'iż  z tego, co p. Jaworski miał do żąda- 
nia, wynikało, że administracya kolejowa na 
ogólną pochwałę i aprobatę nie zasługiwała 
wcale. Cała litania postulatów, zbyt treściwie i 
bez należytego nacisku wygłoszona pod koniec 
mowy p. Jaworskiego, świadczyła , że rachunki 
nasze z ministerstwem kolei żelaznych nie są 
wca i zamknięte i przedstawiają bię poważnie. 
Nie było więc, zdaniem naszem, powodu unosić 
bię nad systemem upaństwowianik linij kolejo- 
wytli, gdy nie zaznaczyło się jasno i z całą 
stanowszuścią, czego my od upaństwowionych 
dróg żelaznych żądamy.

Aby nas fałszywie nie zrozumiani oświad­
czamy się także z całą stanowczością za ucań- 
stwowiemem prywatnych linij koleiow -ch — ale 
z równe stanowczością oświadczamy się za 
zunauą obecnego systemu w zarządzie państwo- 
wycn fcoiei żelaznych.

I  tutaj nie możemy bez zgorszenia nominać 
milczeniem faktu nad wyraz przykrego, że Dre- 
zes Koła polskiego w onegdajszej swej mowie 
am słówkiem nie wspomniał 0 d e c e n t ,  .1 
■ * w l  k . l . i  p . * , , " * '  . h

tym k ierunku , aby lmie galicyjskie miały 
swój zarzatl osobny. Jak  to ? Wiec tn V l 
, ,m  p, J .w r t i  z „ „ „ i ,  ^

ko|5 KaS Lu-
9 n ,, . y . u P r a w n i o n y c h  ż ą ­

d a ń  r Cóż to za zmiana frontu ?
A j ę z y k p o l s k i  w z a r z ą d z i e  k o l e i  

g a 1 1 c y i b k i c h , — czy także przestał być
wet, jr i. p ^ k ą c ą v Jeżeli p. Jaworski słusznie 

gorszy się grasowaniem niemczyzny na kolei 
północnej, toż niechże nie zapomina także o ję ­
zyku niemieckim w  całej wewnętrznej służbie 
na kolejach państwowych. Przecież zniesienie 
osławionego okrzyku: „firtig* i zastąpienie go 
hasłem „ j a z d a ! "  nie jest zaspokojeniem na­
szych żądań. P. J a w o r s k i  o t e m  w s z y s t -  
k i e m  a n i  s ł ó w k i e m  w m o w i e  s w e j  n i e  
w 8 p o m u i a V, co może rząd do słusznych do­
prowadzić wniosków, że poselstwo nasze zrzekło 
się dobrowolnie żądań o dccentralizacyę za

rządu kolei państwowych i żądań co do języka 
polskiego w zarządzie kolei państwowych w Ga­
licyi.

Tymczasem są to postulaty zasadnicze, bez 
których wszystkie dalsze tracą racyę do pe­
wnego stopnia i staja, się głosem wołającego 
na puszczy. Kraj ani o deceutralizacyi, ani o 
języku polskim na kohjach państwowych z a ­
p o m n i e ć  n i e  m o ż e ,  — i tylko ubolewać 
musi, że prezes Koła polskiego w czasie sto­
sunkowo krótkim puścił te żądania w niepa­
mięć.

Michał Murawiew.
Kraków, 14 stycznia. 

Dotychczasowy poseł rosyjski w Kopenhadze 
hr. M i c h a ł  M u r a w i e w  mianowany został 
kierownikiem ministerstwa spraw zagranicznych 
na miejsce prowizorycznie pełniącego obowiązki 
ministra Szyszkina. Mierząc bieżące wypadki 
polityczne miarą wielkich wydarzeń dziejowych, 
możnaby śmiało poprzestać na zaznaczeniu sa 
mego faktu tej nommacyi i przejść nad nim do 
porządku dziennego. Ale zwyczaj na to nie po­
zwala: welkie organa prasy europejskiej, cho­
ciażby mc me miały do powiedzenia o nowym 
ministrze, m szą o mm coś powiedzieć. Zresztą 
opinia publiczna zawsze ciekawa i żądna wra­
żeń i zawsze chętnie wyprzedza: c wypadki i

ó e  rozmaite d< my-
/  u a u i 1  Ł-izwiskii nowego ministra

C T e L d f c  d” e ie - d J p W c y i W k i e j .Jak  b ezp od staw n e są • te domvslv najlepszym  

„ “a S ra n iczn e  p o w ita ły  Murawie-

co»to.,o8y S k Ł 'g r i ™ i e n j ka pri!.vmicr' aż: r  zy,ikT' ■ zs f
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Zapewne jedne i drugie mylą się. W Rosyi 
kierowniKami polityki zagranicznej są 

u pierwszym rzędzie sami carowie: nic ulega 
*-z wątpliwości, żc i tym rozem nie Murawiew 

Mikołajowi II, aie car Mikołaj Murawiewowl 
pi opisywać będzie kierunek poluvflzny. Mini 
ster spraw zagranicznych jest tylko wykonawca, 
woli cara. Zmienia się osoba ministra, ale zasa­
dy polityki pozostają tc 9arne.

Prawda, że gdyby na stanowisku ministra 
spraw zagranicznych zualazja 8ię osobistość o
W!fi;oimKU a® 1 niezwykłym charakterze, to 
musiałaby nadać stosunkom politycznym swe
łv kierunek6 ^ tn° -  i - g i ą ć  ca-
zdaje Muraw? yki do 8W wo1'-. .Alc Jak si«
eo Drzeszln V I  nie Jeat ' 08C?b1# śaCl̂ - Je~ 
ld v  nie yp^m atyczna niewiele mówi. Ni-
niu nawet vWał stanowiska am w przybliże-
dzialnośeia ^Czonego z tak wielką odpowie
g r a n ic z n i  J&k stauuwirko ministra spraw za-
czei dvn Ch- Jako P-seł w Kopenhadze, był ra-
a nie S mat?ł osobistych stosunków dworskich,
znaczeniu ^ , 8tanu w prawdziwem tego slowa 
bliska i  stanowisku tem miał jednakże
umiał 7 V?Zność z carem i z carską rodziną i 
o b e c n e j Dać 8obie sympatyę carowej-wdowy i 
g0 w ł a f . P a r c h y  rosyjskiego. Zapewne dlate- 
że do na nie&° Padł w>bór eara> pomimo^Olła/lyT A . • 1 l  Kłllrll l7Qnrłt7/jnł/vt¥ł A mlA

1

now iska'

uazwigfe0^ ’ kr> KaPnist’ l y * * ™ ,  bar. Staal 
M urawia te 8tarezyty za Pr°gram. Nazwisko 
z trad6W^ nie j e8t Pr°gramem. Chcieć zaś 

ycyj historycznych, do nazwiska tego

ze ao n m egu   1 ---------
le wyb +>9ady te-i było kilku kandydab’>w o wie 
kWiUjfiu ej 8zyc'h od niego i na pozór lepiej u 
nowigk Wanycb do ob^ cia tak wysokiego sta

ZŁOTO i SŁAWA.
POWIEŚĆ

O t t o n a
(W streszczeniu z auńskiego)

(Ciąg dalszy).
Zaraz potem wszedł do celi drugi lekarz za­

kładu, młody, przystojny mężczyzua, z rozumną 
zaufanie wzbudzającą twarzą. Wziął Eryka za 
rękę, «żeby puls pomacać i pilnie mu się przy-

. .TT. 8!)dzi pan, że jestem rzeczywiście

»P i™ 5 yw pow ainie * “ °

pan zdenerwowany i rozutrni n <rokcdwiek 
być kurację  — :^ n e ° Z2 e0ny-a M“si PaD ° d: 
rychło pau zupeluie przyjdzie L  " Lpomo^  1

lekarz ten był w ta je m n ic z y  w

SS-C8y “
— Znajduję gję tu ta j—zaczął znowu E rv t 

ponieważ twierdziłem, ie  potrafię robić Ł  
Otóż gdyby to było prawdPą) gdybym i8tzoł0 t?c
zrobił takie odkrycie? Pan, jako lekarz, ^
znać na tyle chemię, i eby wiedzieć że ni. W  

Wręez niemożliwem. ’
-  Muszę wyznać, te  moja znajomość chemii 

6 81̂ a Poza wiadomości farmakologiczne -

nistrze, byłoby nad g ^  ° 7D°Wf m 'T '  
nie z n a le ż liW w  n r n if* «  ’em Zresztą i tu
z jednej strony d -Pe’T t lf l[a !6 a  ’ b<? S y 
Wieszatiela ?akn JC ,!rzeklmają. '  lrauwiewa'
stwem i 0kVuciel 7 yrÓ/:i'a'-iąC(;g u ^  barbarzyu ' to znowu z ,eus ŵera pośród kaiow ludziośn,
wvdał drugiej strony ród Murawiewów
r  duma pravvdziwvck bohaterów wolności,
L li^  Serwin yC-h na śmierć swe idee. Takimi

f  i k L 8z. 1 AlekRandcr iluraw ń owie, słyn- 
m dekabryści, któj  w ^  roku
^  t s .° ^ sprzvsiężeniru przeoiwlto Mikoła- 
,0nwanvm Ząi.-e wiCC puwiodziai a nowo-mia- 
ILńskich- m,lnistrze jeden z publicystnW wie- 

Nowv ’ ”.8 e uuzwisko, a nowy człowiek . 
j f J y .złow iek! człowiek bez wybitnej prze- 

ktervzuip0 !tyczn,,i' 1 -o właśnie najjepiej chara- 
h / l e  » ^ niespodziewaną nominacyę. Rzekł 
rJp \n cu lV T uie ch<-'ai, ż e l,  w zachodniej Earo- 
zaffranic7ne^ an° ;dę .iaki<>j ń zmiany w kierunku 
te nrzed«?ej .polityki rosyjskiej i żeby zmianę 
t; y edstawiano sobie w określonych kształ

s,>K i ,m d kL i oba" w  »bi 4

Eobanow st^supków któiych s
u*e stworzył i nie wywoła/, lecz t j i

m°e nie°m°aWał Się do nich‘ Jjecnie n "  °“ !  V I  I  zagraniczna nplityka rosyjska
ma tak silny rozpęd, że pń daie dalej w tym
samym kierunku. Zadaniem nowego ministra 
nęd ic tylko ogarnąć nalei -cie sytuacyę i zasto­
sować trafne środki w szczegółach; kierunek i 
metodę ma już g0loWĘ.

Kwestya więc dia R0Syan tylko na tem po­
lega, czy nowy minister stoi umysłowo na wy­
żynie swego zadania; czy podoła bieżącym spra 
wom dyplomacyi rosyjskiej, przedstawiającyn 
znaczne trudności? O ile wi'Q'*mo, ma on po 
ternu niemałe zalety osobiste bo chociaż, jako 
polityk i dyplomata, nie jest umysłem twórczym, 
ale podobno posiada dosyć wybitne zdolności 
umysłowe, znajomość ludzi i stosunków, bystry 
sąd o rzeczach, gruntowne i rozległe wykształ­
cenie w europejskiem tego słowa znaczeniu; a 
przj tem obok zręczności, ma ziele stanowczości 
i energii. Bedzie więc dobrym i oświeconym 
wykonawcą carskiej woli.

A kierunek tej carskiej Tjgoli odpowiada tra- 
ilyeyom ragrauiczuej polityk, rosyjskiej, zwolna 
ltez konsekwentnie i wytrwale, wazelk.e.mi dro 
gami zmierzaiąee; do swych delAw, — polityki, 
często przybierającej pozory eiirojpejskie. ale w 
gruncie nieubłaganej w przesadnym swym na­
cjonalizmie i mało rachującej się z pierw iastka­
mi ludzkości i cywilizacyjnej wolności zacho­
dnio europejskiej.

AWykacya króla belgijskiego.
. po raz pierwszy Pujawia sję w prasje

europejskiej pogłoska, że król belgijskj, Le o -  
p o 1 d II, nosj 8ję z myślg a bdykacyi. W spra­
n e  otrzymał Tester Lloyd z B r u k s e l i  
korespondencyę, z której wyjmujemv następują- 
ce, ciekawe szczegóły-

M ostatnich czasach — pl8Ze korespondent — 
dotknęła p rasa belgijska sensacyjnej kwestyi 
abdykacyi króla. Sprawa ta zaprząta ciągle u- 
mysły wszystkich, mim°>. ® biuro telegraficzne 
urzędowo zaprzeczyło wiadomościom jej doty­
czącym na wszystkie publiczną jest ta­
jemnicą, że król Leopold U od dłuższego
czasu tak dalece upi'zykrzył 8obie gospodarkę 
parlamentarną k l e r y  kałów, iż kilkakrotnie, wo­
bec otoczenia swego, zwierzy ł się z myślą zrze­

czen ia  się tronu. M onarcha ten  z p ew n o śc ią  n i­
g d y  n ie  m iał zam iaru w y ła m a ć  s ię  z pod  praw  
konsty tu cyjn ych  i d ą ży ć  do  ce ló w , sp rzeczn y ch  
z duchem  k o n sty tu cy i. W ię k sz o ść  a to li u llra- 
m untańska zd ob yw a sw ą  w sz e c h w ła d z ę  w  par­
lam en cie w idocznie ty lk o  p c to, a b y  u czy n ić  z 
królestw a bezbarw ną i zb y teczn ą  in s ty tu c y ę , 
podkopuje bow iem  na każdj'm  k roku  pow agę- i 
praw e korony.

Nie uszanowano nawet w ostatnich czasacL 
przysługującego naczelnikowi państwa prawa 
mianowania ministrów, zmuszono bowiem króla 
do udzielenia dywisyi ministrowi wojny, gene­
rałowi B r a s s i n e , a oddania tego stanowiska 
mężowi, wzbudzającemu w szeregach armii tylko 
śmiech i kpiny Od lat kilku stara się partya 
ultramontańska dokuczyć królowi, przez odrzu­
canie stawianych przez niego planów prac par- 
larner arnyck. T ak wrzucono formalnie do kosza 
przed półtora rokiem, po odegraniu komedyi w 
parlamencie, przedłożenie w sprawie przyłącze- 
nia prowincyi Kongo w Afryce do państwa bel • 
gijskiego. Przed dwoma miesiącami doznało ta­
kiego samego losu przedłożenie, tyczące się re­
formy armii, a oprócz tego nie szczędzoLo kró­
lowi drobnych przycinków; wiedzą bowiem do­
brze ultramontanie, że króla najgorętszem ży­
czeniem jest, ich panowaniu koniec położyć. — 
Nie zdziwi też nikogo, że król Leopold II  już 
uieraz wmód takich okoliczności zamierzał abdy- 
kować. Najprostszą naturalnie rzeczą byłoby 
rozwiązać parlam ent i wydać odezwę do wybor­
ców; ale w ynik wyborów byłby niepewny, a 
obeemi stionnictw a opozycyjne nie utworzyłyby 
partyi rządowej. Belgi,ski liberalizm, z powodu 
rozdwojenia, skazanym jest na wieczną bezkrwi 
stość. Król nie może się tedy wyrwać z więzów 
klervkalizmu, eo dla niego, j ako człowieka na 
wskróś niezależnego, jest prawdziwie niezno- 
śnem. Jeżeli stan rzeczy się nie zmieni, wyłoni 
się w Belgii kw estya dynastyczna, której na­
stępstw dzisiaj przesądzać nie podobna.

Z ruchu ludowego.
W dniu 11 b. m. stawał poseł Franciszek 

W b j c i k  przed wyborcami w P r z y l a s k u  
K a s i e c ‘l itm  Włościanie w yram i swemu po­
słowi podziękowanie za pracę i wszyscy oświad­
czyli si"? M stronnictwem ludowem. 4

Z licznych gmin powiatu krakowskiego i wie­
lickiego nadchodzą do stronnictwa ludowego za­
proszenia do urządzenia zgromadzeń ludowych. 
/j powiatu bocheńskiegc przysłano nawet urzę­
dowe podania % pieczęcią gminną i z podpisa­
mi zwierzchności. Nastąpi t/ięc cały szereg dal­
szych zebrań. działalności obecnej stronni­
ctwa ludowego w naszej części kraju zazna­
cza st? wybitnie kierunek a n t i s o c y a l i s t v -  
czny-

We w torek , 12  b. m. odbyło się zgromadze­
nie przedwyborcze w B r o n o w i c a c h  Wi e l -  
k i eh.  Zebrali się gospodarze z tej gminy i z 
Bronowie Małych w liczbie około 120  w loka­
lu urzędu gminnego, zapełniając szczelnie izbę 
i sień. Dla szczupłości miejsca wykluczono nie­
dorostków poniżej 24 lal w ieku , którzy umie­
ścili się na ulicy przed oknami domu , przysłu­
chując się obradom. Przewodniczył Antoni C e­
pu c h, wójt z Bronowie, na sekretarza powoła­
no dra Szczepana M i k o ł a j s k i e g o  z Krako­
wa. Po zagajeniu zabrał głos dr. M i k o ł a j. 
g k j i oddonil zasady i dążenia socyalistów, 
które on. sami przed włościanami ukrywają, łu ­
dząc lud ponętnemi obiecankami. Przedstawił 
tedy mówca przecie w szy c iem  żądanie soeyali- 
stów co do upaństwowienia ziemi, czyli zniesie­

nia prywatnej własności gruntów i zapytał zgro­
madzonych, czy zgodziliby się na taką reformę? 
Wszyscy stanowczo oznajm ili, że nie chcą sły­
szeć o upaństwowieniu gruntów. Charakterysty­
czne były słowa jednego z włościan, że gdyby 
chciano mu gospodarstwo jego upaństwowić, d a l­
by się raczej na progu swej zagrody w kaw ał­
ki porąbać, a broniłby do ostatniego tchu życia 
swej spuścizny po ojcach. W dalszym ciągu o- 
ywionej pogitdanki oświadczyli się włościanie 

przeciw żądaniu socyalistów co do zaprowadze­
nia przymusu ośmiogodzinnej p racy na dobę 
Aądame to, ograniczone nawet na przem ysł fe­
bryczny, uznano za szkodliwe dla włościan, 
gdyż spowodowałoby, zwłaszcza przy daiszej 
redukcyi dnia roboczego do sześciu a nawet do 
czterech godzin (jak  to wyraźnie socyaliści w 
swych pismach na dalszą przyszłość żądają), 
podwyższenie cen różnych produktów, dla rol­
nika niezbędnych. Zniesienie konkurencyi ko- 
“Cielnej nie jes t także dla włościan pożądane, 
bo według dzisiejszej ustawy konkurencyjnej 
Jworjr znacznie więcej płacą na kościół, niż 
gminy, gdyby zaś zniesiono konkurencyę, mu- 
siałyby &mmy o wiele więcej w podatkach na 
kościół opłacać Tr.kże żądanie ziBesienia kon­
kurencyi szkolnej me nrtew nia gminom ładnej 
korzyści, gdyż w naszym kraju ciężary szkolne 
są równomiernie rozłożone na dwór i gminę a 
m znacznej części wydatki szkolne już i tak są 
uKrajowione.

Zniesienie armij stałych, tudzież zniesienie 
wszelkich podatków pośrednich, uznano za nie­
wykonalną mrzonkę. O ile zaś możebne je s t o- 
graniczenie armij i podatków pośrednich, bedzie 
się o to starał każdy poseł, nietylko socyalno- 
demokratyczuj'. Zastrzegli się też zebrani, że 
religii, którą socyaliści za rzecz pryw atną u- 
znają, a którą włościanie, za największy skarb 
poczytują, wydrzeć sobie nic pozwolą. Wreszcie 
uchwalono j ednogłośnie reżolucyę, opiewającą: 
„Włościaństwo polskie nie nie chce mieć wspól­
nego z socyalną dem okracją, którą uważa zu 
największegc wioga ludu wieśniaczego".

Dr. Franciszek B a r d e l  wyjaśnił program 
stronnictwa ludowego. W pogadance, która się 
rozwinęła, uznali włościanie wszystkię punkta 
progrars u za ważn^, dla rolników pożyteczne r  
wykonsine — to też wszyscy na członk<Vw staw 
nictwa lodowego «> igłosiiL

łfóseł Franciszek W~6j  e ifc  "jnrif r lflt i i ł , jak 
to socyaliści, encąc trafić do włościan, podszy­
wają się pod jogo  finnę i w Mogile, bez jegv 
wiedzy, a w jego imieniu, włościan na sebrapit, 
zwołau, rzekomo dla wysłuchania aprawozuama 
poselskiego mówcy; potem na tej schadzce pro- 
gramy swoje i m rzonki rozwijali, tylko o tem, , 
że chcą znieść własność prywatną gruntów, nic 
ni.5 wspomnieli. N aw et w cyrku w dzień Trzech 
Króli o tę sprawę zapytani przez włościanina 
Wlazłę, zamia it odpowiedzi, poczęli wygadywać 
na nieobecnego tam Wójcika i Mikołajskiego. 
Zalecał więc poseł włościanom czujność, aby 
podstępem me dali się w po)e ' wyprowadzić. 
Dalej wytłómaczył ustawę wyborczą i wezwał 
do wyboru członków komitetu przedwybor­
czego.

Dr. Michał D a n i e l a k ,  rozstrząsnąwszy 
przyczyny nędzy wśród włościan, zbijał zarzut 
niedowiarstwa 1 bu zyeielstwa, często stronnk 
ctwu ludowemu niesłusznie czyniony, i zachęca/
obecnych do szerzenia oświaty.   p. Zygmunt
M i k o ł a j s k i  przemówił w  duchu antisemic- 
kim, godząc najbardziej na sp<)łkę socyalisty- 
czno-żydowską. Według zdania tego mówcy ży­
dzi wymyślili socyalizm i żydzi g0 krzewią” 1 - 
by podkdpać wiarę chrześcijańską i zobojętnić 
tłumy na wyzysk żydowski". Mówca wspomniał 
o Bartosze Głowackim, zdoDywającym arm aty 
moskiewskie pod hasłem: „Jezus! M arya'u i pod

wypowi^2iał mło<ty lekarz, — nie mogę więc 
chaj pap Zle<5 0 tem stanowczego zdania. Nie- 
niech sie tymci’asem zachowuje się spokojnie, 
i niech p Pan prześpi trochę, jeżeli pau może, 
Przyniosły 8.° co, ,czy ta dla zabicia czasu, 
"awsze t0 m U P łDU ^ ilka pisni ilustrowanych— 
dzę. rozrywka. Jutro znowu pana odwie-

niei e^fełow°vWf Ch- lek?yrz pożeS ^ i  Eryka ski-
Wiz.'tag le k Ł zaWy8zedł Z Ce : 

promykiem ś w S lT ?  • b^dż co bądź
“ lał zanadto u ć / c ^ i  T ^ '  Lek rz ten 
feby miał być w I  - t y  wy a z  twarzy, 
ka- Zimne tuszel £ j^ ?zun?ienlu z katami E ry- 
™ . w k a l d j r l a ? . 1? !  "  8S -

c t , ,e0'p l ”  “  pr“b« " y k ’ “ ,r ie
wał ruchu na tńeie™Z* J ^ e  E ryk uży- 
dozorcy wzamkniętem podwórkn " pod okiem 
tusze 1 znowu zamykano go w « )[a8tępnie brał

Przez jaki tydzień młody Tek '' 
zaglądał do niego, i za każdym FZ oodziennie 
wciągał go w dłuższą rozmowę razem Eryk 
strzegł, że w końcu lekarz saru Pr.z^ zem spo- 
co ma sądzić o stanie jego umys? le wiedział, 
razu lekarz wspomniał, że chce Pewnego
rektórem zakładu i wyrobić Eryk0*- :16 z dy' 
uie, żeby mógł przynajmniej swohod, • Pozwo^ '  
po zakładzie. le chodzić

cziinmajUt-Z pote® młody lekarz,
dnia r ó J 11® * 1̂ 1 siS w JeS° Celi; na J  ZWy

£  Przymil. Na ’, t^ PS  
J 81ę naczelny lekarz i Popatrzył

badawczo na Eryka; a wizyty lekarskie
zupełnie ustały, Dozorca był jedynym człowie­
kiem, z którym Eryk 8»« 8P °ty k a t .

Tak upływały dnie, tygodnie i miesiące. N a ­
stąpiła jesień, potem zlBQa i znowu wiosna, 
Eryk popadł w końcu w stan zob0jętmenia 1 
apatyi. Pocóż miał rozmy ać, k iedy to nic me 
pomagało, został żywcem pogrzebany, i na zaw­
sze utracił wolność. .

A co się stać Z jego zoną
i z całą załogą „Chemei . Czy zostawiono im
wolność, czy też.--- ..

O tem nie mógł mjsjeć wcale.
Z początku przyświecała mu nad-ieja uciecz­

ki- ale na sążeń grube mUry, niezmiernie moc­
ne' okratowanie żelazne u okna, morze uderza­
jące prawie o same mury zakładu i ba.dzo 
czujny nadzór: wszystko^ to czyniło ucieczkę
p rav -u z iw em  n iep o d o b ień s tw em .

Nie pozostawało, mu nie innego, jak  szukać 
zapomnieuia w święcie marzeń i fantazyi — był 
to iedynv sposób oderwania się na chwilę od 
smutnej i bolesnej rzeczywistości.

Po całych dniach  ̂słyszał przeraźliwe wycie, 
krzyki, śpiewv i śmiechy, dochodzące go z są­
siednich cel. Przytem nigdy nie widział dobrze 
nikogo ze swych towarzySZy nied0li; co najwy­
żej, ujrzał którego przelotnie, przez jedno z 0- 
kratowanych okien na Schodach, lub też przez 
drzw i celi, w chwili, g ay j e zamykano. Tylko 
parę razy zdarzyło się, j>e k iedy powracał 
z dworu, spotykał jednego z paeyentów, idące­
go P°d opieką dozorcy.

Pewnego razu, na początku czerwca, znowu

zdarzył się podobny wypadek. Wychodząc na 
dwór, E ryk spotkał dozorcę, za którym szedł 
jakiś człowiek w ubraniu zakładowem. T rzy­
mał głowę tak nisko opuszczoną, ze E ryk  nie 
mógł widzieć rysów jego twarzy, dopóki był 
od niego jeszcze o kilka kroków oddalony; do 
piero kiedy ten, przechodząc tuż obok Eryka, 
zwdlua podniósł głowę, E ryk o mało nie krzy­
knął ze zdumienia.

Był to Szemski.
Obaj doznali gwałtownego wzruszenia i tylko 

s wytężeniem całej siły woli zdołali zachować 
tyle przytomności umysłu, że B]Q nie zdradzili 

Szemski zrobił w powietrzu wskazującym 
cem znak zapytania. E ryk, któremu v iżność 

chwili przywróciła całą przenikliwość jego umy- 
zaraz zrozumiał, 0 co chodziło Szem sk ied 

- za plecami dozorcy nakreślił w po-
słu,
muni“i , .  1wietrzu liczbę

Ozy Szemski to  widział i czy zrozu m ia ł?

W róciw szy  do swej c e li , E ryk  czuł s ię  ta k  
wzruszony tem  n a g łem  i n iespudziew anem  s p o ­
tkaniem , że  c a ły  d rża ł i praw ie n ie  m ó g ł s ię  
na nogach u trzym ać. Po d łu g iem  o p u szczen iu  
i o9am otnien iu , w id o k  zaufanego p rzy ja c ie la  
oddziałał na  n ie g o , ja k  n arkotyk . P o d n ieco n y  
j zan iep ok ojon y  rzu c ił się  ua p ry czę  i p ogrąży ł
się w g łę b o k ie  rozm yślan ie .

Co mogło wyniKnąć z tego spotkania ? Czy 
to nowy promień nadziei ? zapowiedź polepsze­
nia losu ? na cóż im się to przydać może. 
że wiedzieli o miejscu swego pobytu, skoro nie­
podobieństwem było skomunikować oię i poro­

zumieć . Zapewne Szemskiego nie tak pil 
strzegą; pozostawiono mu więcej swobody, gi 
widocznie nie przywiązywano większej wilgi 
jego osoby Ale bądź co bądź widoki wys 
bodzenia się nie powiększyły się przez to we

Gdzie była cela Szemskiego? Może w mr 
skrzydle zakładu. I cóż mu to pomoże, ie  1 
numer celi Eryka. Tak, tak, niestety, położę 
jest bez wyjścia i bez nadziei.

Teraz Eryk zerwał się na nogi i nerwc 
zaczai chodzić po swej małej oeli. Chwili 
zatrzymywał się i rzucał tęskne spojrzenie 
oknu. Tam, za oknem, spienione fale śpiew 
wieczną pieśń morza, tam była wolność i 
eie; tutaj niewola i śmierć duchowa.

Czy to ptak. przeleciał koło o k n a ’ Mle, 
ylkc kaw ałek papieru, bujający u* wieti 

D; iwna rzecz, że wciąż powraca *1 k rat ol 
jego celi.

E ryk zaczął mu się przypatrywać, i n« 
spostrzegł, że papier uwiązany był na ni 
O, nieba! toi to nie mogło być nic innego, j' 
kartka od Szemskiego.

Ale kartki, była za wysoko; Eryk nie m 
jej dostać. Końcami palców zaledwie doty 
krat żelaznych, lecz nie mógł wysunąć ręki 
okno. W rozpaczy szukał oczyma po izbie 
goś na czem mógłby stanąć; ale, niestety, 1 
cza była przymocowana do muru.

(C. d. n.;
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tem samem hasłem wezwał obecnych do walki 
z wyzyskiem żydowskim.

Wielu zgromadzonych zaopatrzyło się w pro­
gram rzeszowski z popiersiem Kościuszki. Dr. 
Danielak podziękował wójtowi za przewodni­
ctwo, a ca łe  zgromadzenie wzniosło okrzyk na 
cześć lad a  polskiego i stronnictwa ludowego.

Nowy generał-gubsrnator warszawski.
Dzień wczorajszy przyniósł z P e t e r s b u r -  

g a ważną dla nas nominacyę następcy hr. Szu- 
wałowa na stanowisko g e n e r a ł - g u b e r n a -  
t o r a  w a r s z a w s k i e g o .  Urzędowy Prawit. 
W iestnik ogłosił wczoraj także nominacyę księ- 
eia A l e k s a n d r a  K o n s t a n t j  n o w i c t a  
J m e r e t y ń s k i e g o  generał gubernatorem w ar­
szawskim. Warsz. Dniewnik czyni przy tej spo­
sobności wzmiankę następującą:

„Najwyżej mianowany generał-gubernatorem 
warszawskim i dowodzącym wojskami warszaw­
skiego okręgu wojskowego, członek rady pań­
stwa, generał-adjutant, generał piechoty, Jego 
Książęca Wysokość Aleksander Konstantynowicz 
I m e r e t y ó s k i ,  otrzymał wychowanie w kor­
pusie paziów Jego Cesarskiej Mości i ukończył 
akadem ię Mikołajewską generalnego sztabu z 
odznaczeniem 1 -go stopnia; do służby wszedł 
U czerwca 1855 r. Od 1869 do 1873 roku ks, 
Imeretyński zajmował stanowisko pomoenika 
n a c z e l n i k a  s z t a b a  w a r s z a w s k i e g o  
okręgu wojskowego, a od 1878 roku do 28 
ezerwca 1875 r. stanowisko naczelnika sztabu 
tegoż okręgu; następnie ks. Imeretyński był po­
mocnikiem inspektora batalionów strzelców, na­
czelnikiem 2 dywizyi piechoty, naczelnikiem 
sztabu armii czynnej, naczelnikiem sztabu wojsk 
gwardyi i petersburskiego okręgu wojskowego 
i naczelnikiem głównego wojenno-sądowego za­
rządu i głównym prokuratorem wojskowym, zaj- 
mając to stanowisko od 7 października 1881 r. 
do 1 stycznia 1892 r., tj. do dnia mianowania 
członkiem Rady Państwa."

Nasz korespondent warszawski podał jnż przed 
paru tygodniami bliższe szczegóły z życia ks. 
lmerety ńskiego, któremu W arszawa zresztą nie 
jest obcą. Jako potomek udzielnych książąt Gru 
zyi pobiera on podobno od rządu rosyjskiego 
ćwierć miliona rubli rocznej pensyi. Książę po­
święcił się zresztą wyłącznie karyerze wojsko­
wej, brał udział w wojnie z Turcya i dopiero 
od czierech lat zasiadał w Radzie państwa, 
gdzie zapewne mógł zaznajomić się z tokiem 
spraw państwa. Z przeszłości więc jego żadnych 
nie można wysnuwać wniosków o jego poglą­
dach na doniosłe zadanie, z jakiem spotka się 
na nowem stanowisku wielkorządcy Królestwa 
Polskiego.

Z Rady p a ń s tw a .
Ważna i pod wielu względami znamienna dy- 

skusya toczyła się wczoraj w Izbie poselskiej 
nad wnioskąmi posłów L e w a k o w s k i e g o  i 
R o m a ń c z u k a ,  wśród któryeh złożył oświad­
czenie prezydent miaistrów hr. B a  d e  n i, apro­
bując „od p o c z ą t k u  d o  k o ń c a "  mowę ks. 
Sanguszki w Sejmie galicyjskim. Wedle prze 
słanej nam relacyi telegraficznej B iura  Kores­
pondencyjnego, przebieg wczorajszego posiedze­
nia Izby był następujący;

Minister G u t t e n b e r g  w obszernej mowie 
przedstawia finansowy stan kolei państwowych, 
pizeprowadzając porównanie między rokiem 1896 
a 1897. W budżecie za i0k 1897 wykazano nad­
wyżkę mniejszą o 4 11.810 złr., niż w roku 
1896; nadwyżki dochodów z ruchu kolejowego 
są policzone w wysokości 5,538.040 złr., tocz 
z drngiej strony wydatki podniosły się o złi\ 
5,909.850. Budżet wydatków nadzwyczajnych 
jest niższy o 1,300.000 złr., niż w roku poprze­
dnim. Nie jest to pozytywne zmniejszenie w y­
datku, gdyż znaefcną część tego działu obejmuje 
budżet inwestycyjny, w którym na koleje wsta­
wione jest przeszło 7,000.000 złr. Kapitał za­
kładow y wszystkich kolei, pozostających w za­
rządzie państwa, z wyłączeniem tych kolei lo­
kalnych, które prowadzone są na obcy rachu­
nek, wynosić będzie w roku 1897 w całości 
1.185,317.948 złr. Z ciągłym wzrostem docho­
dów kolejowych zwiększa się obowiązek popra­
wienia bytu urzędników kolejowych, szczegól­
ni*! w niższych kategoryaoh. W chwili, kiedy 
ustawa q regulacj i płac urzędników wejść ma 
w zyeie trzeb* uczynić także
dia urzędników kolejowych. Reforma objąć mu­
si także zmianę przepisów w d
acyplinarnem. Stabilizacya robotników iest latąg 
prowadzona. Od d. 1 lipca 1895 r. mianowano 
■'.806 robotników państwowymi sługami kole­
jowymi,

Minister omawiał następnie stan i rozwój 
sieci k o l e i  l o k a l n y c h .  Rozwój ten, dzięki 
poparciu sejmów krajowych, je s t pomyślny. 
W ostatnich trzech latach udzielono koncesyj 
na 44 koleje lokalne w długości 1-441 kilome­
trów. W szczegółowych uwagach o budowie 
nowvch linij kolejowych zaznaczył minister, że 
“kłady o udzielenie koncesyi na budowę koleij 
lokalnej Trzebinia - S taw ce są w toku. Rząd 
z pewności* chce doprowadzić do skutku linię 
Rozwadów-Przeworsk. Poświęcono już na trasę 
45.000 złr. Kwestya jes t wątpliwa, czy będzie 
moiliwem linię tę objąć akeyą za rok 1897; 
możliwość ta j el nak nie jest bynajmniej w yklu­
czoną. P r o j e k t  b u d o w y  k r a k o w s k i e g o  
d w o r c a  j e s t  j u ż ,  j a k  o ś w i a d c z a  mi ­
n i s t e r ,  z a t  w i e r d z o n y. Minister kończy 
omówieniem wiedeńskich zakładów komunika 
eyjnych. (Oklaski).

Reprezentant rządu ̂  szef sekcyi W i t t e k  u- 
zupełnia mowę ministra szczegółowemi wywo 
darni.

Pp. D o b e m i g  i K t l b e c k  w y k a zu ją  po­
trzeb ę połączeń  z T ry estem , a p. L  a g  i n j a  o- 
m a w ia  stan kolei is try jsk ieb .

Na tem przerwano obrady.
Następnie rozpoezęła się dyskusya nad n a ­

g ł o ś c i ą  w n i o s k u  pp. L e w a k o w s k i e g o
i R o m a ń c z u k a .

P.  R o m a ń c z u k  uzasadnia nagłość swojego

wniosku o ochronie wolności wyborczej z po­
wodu zbliżających się wyborów do Rady pań­
stwa i roztrząsa pojedyńcze zajścia przy wybo­
rach do Sejmu galicyjskiego.

Prezydent ministrów, hr. B a d e n i oświadcza, 
iż wszystkie dochodzenia, wdrożone przeciw ga 
licyjskim władzom i urzędnikom z powodu po 
przednich zażaleń pp. Lewakowskiego i Romań­
czuka, o k a z a ł y  s i ę  w p r z e w a ż n e j  c z ę ­
ś c i  b e z p o d s t a w n e .  Ponieważ nadto wszyscy 
przedstawiciele Galicyi z wyjątkiem wymienio­
nych dwóch posłów wypowiedzieli o d m i e n n e  
p o g l ą d y  na stosunki galicyjskie, p r z e t o  
p o d a w a n i e  w p o d e j r z e n i e  i o s k a r ż e ­
n i e  g a l i c y j s k i c h  u r z ę d n i k ó w  n i e  mo ­
g ł o  w y w r z e ć  w i e l k i e g o  w r a ż e n i a  n a  
p r e z e s a  m i n i s t r ó w .

„Jeżeli — mówił prezydent ministrów — nie 
dałem dotychezas odpowiedzi p. Romańczukowi 
w tej sprawie, to przyczyny tego upatrywać nale­
ży w tem, że  a n i  j e d e n  z p r z y t o c z o ­
n y c h  w y p a d k ó w  n i e  o k a z a ł  s i ę  z u ­
p e ł n i e  p e w n y m .  Dochodzenia wykazały 
wszędzie wielką przesadę, przekręcenie lub wy­
paczenie faktów, tak, iż niepodobna mi z togo 
powodu wystąpić przeciw jednej chociażby w ła­
dzy, lub przeciw jakiemukolwiek urzędnikowi.“

„Prezydent ministrów odczytuje począteL i 
koniec odpowiedzi na interpelacyę, oświadczając, 
że wdrożył bardzo dokładne dochodzenia, co do 
wszystkich rzekomo konkretnych zażaleń i że 
na podstawie, jak n»isuinien»w-j»*®*to zbadania 
całego ma tery a l a, pi»yszedl do przeświadczenia, 
iż wszystkie te zażalenia, a jest ich przeszło -3 0 , 

po części zupełnie są zmyślone, po części prze- 
kręcają lub przesadzają rzeczywisty stan rzeczy, 
a po części zawierają niczem nie uzasadnione 
twierdzenia.

„Nie ulega wątpliwości — mówił prezydent 
hr. B adeni,— iż =.ażdemu obywatelowi państwa 
musi zależeć na bezwzględnie poprawnem po­
stępowaniu władz, zwłaszcza przy wyborach. 
Nie chciałbym, aby u kogokolwiek z pomiędzy 
was, panowie, omidziła się chociażby na chwilę 
wątpliwość, że rząd lub ja  osobiście moglibyś­
my kiedykolwiek dać wskazówki, któreby się 
tej zasadzie sprzeciwiały. (Oklaski). Rzecz ma 
się wręcz przeciwnie. Korzystam z dzisiejszej 
sposobności, aby uroczyście oświadczyć, iż kładę 
szczególniejszy nacisk i przypisuję wielką war 
tość p o r a w n e m u  i l o j a l n e m u  p o s t ę p o ­
w a n i u  p r z y  w y b o r a c h " .

W dalszym ciągu swej mówy oświadczył hr. 
Badeni:

„Pomijając już nawet wspomnianą przezemnie, 
a zupełnie zrozumiałą troskę posłów o nieska­
zitelność wyborów, uważam to za zupełnie uza­
sadnione i zrozumiał®, iż każde stronnictwo dą­
ży do tego, aby z wyborów wyjść ńietylko nie- 
osłabionem, lecz nawet simiejszem, i że każde 
ze stronnictw czyni zabiegi, które mu się w tym 
celu wydają najstosowniejsze.

„Przechodząc z kolei do wniosków, rozróż­
niam w nich dwa punkty: Pierwszy z nich od­
nosi się do mowy, którą wypowiedział n a- 
m i e s t n i k  G a l i c y i  przy otwarciu Sejmu, 
drugi wzywa rząd, aby zawezwał władze do 
poprawnego postępowania przy wyborach. 
O ś w i a d c z a m  j a k  n a j b a r d z i e j  s t a n o ­
w c z o ,  i ż  z u p e ł n i e  z g a d z a m  s i ę  z t ą  
m o w ą  b e z  ż a d n y c h  z a s t r z e ż e ń  od  
p i e r w s z e g o  s ł o w a  d o  o s t a t n i e g o  
(Żywe oklaski), a mianowicie z tego prostego 
powodu, iż  m o w a  t a  o p a r t a  j e s t  n a  d o ­
k ł a d n e j  z n a j o m o ś c i  k r a j u .  (B raw o!) 
Nawiasem muszę wspomnieć, iż namiestnik 
w mowie swej nie mówił znpełnie o stronnic­
twach, ż e n i e  o ś w i a d c z y ł  s i ę  (?) ani za, 
ani przeciw jakiemukolwiek stronnictwu; 
z a r z u t  t e n  j e s t  w i ę c  z u p e ł n i e  n i e u  
z a s a d i l i o n y .  (Żywe oklaski). Jeżeli nam iest­
nik uważał za potrzebne mówić w przededniu 
wyborów o wyborach, to myślę, iż jest to 
pełnie zrozumiałe i n i e  w i d z ę  w t e m  n i c  
n i e p o p r a w n e g o ,  zwłaszcza, że nanotost- 
n k wyraźnie zaznaczył i zapowiedział — cy_ 
toję jego własne słowa, — „ l e g a l n e  i n a  
“ s t a w a c h  o p a r t e  postępowanie władz"- .

ij&resztą kto zna osobiście namiestnika Gali­
c ji (Oklaski), ten z pewnością nie posądzi g°> 
aby był zdolny inaczej postępować, albo też ze­
zwalać na jakiekolwiek niepoprawności u pod" 
władnych, nawet w tym nieprawdopodobnym
w ypadku, gdyby do niego zbliżył się kusiciel 
w osobie prezydenta ministrów. ( Wesołość i okla­
ski). W ostatnich czasach nie zawsze bywałem 
w tem położeniu, aby o krytykowanych w Izbie 
mowach wyrazić się z równą p o c h w a ł ą ,  j? k 
to ma miejsce dzisiaj. Nie wiem, czy odpowia­
dało to inteneyom paHów wnioskodawców, aby 
mi dać sposobność (Żyw a wesołość), gdyby j e" 
szcze ktokolw uk pow ątpiew ał, ż e t ę m o w ?  
p o c h w a l a m ,  do publicznego zaznaczenia mej 
zupełnej z tą mową zgody. Nic wypowiadam 0 
sou« mego zdania. Panowie wnioskodawcy zała­
twią to między sobą. (Bardzo dobrze). Co się 
tyczy drugiąj eręści wniosku, wspomnę o niej 
tylko w paru słowach. Cokolwiekbyśeie pano 
wie o tym punkcie postanowili, cz\b»ścic na­
głość w niosku, czybyście nawet sam wniosek 
uchwalili lub odrzucili, ze swojej strony z całą 
stanowczością muszę oświadczyć, że rząd nie 
z| izie z drogi, jak ą  mu przepisują ustawy 1 
clążąca na nim odpowiedzialność. R z ą d  o c h r a ‘ 
“ , a ć  b e d z i e  w o l n o ś ć ,  ustawami zagwaraD’ 
owaną j czuwać będzie bezwzględnie nad p 0- 

prawne® Postępowaniem w ład z , którym powie- 
T/daskij084 PrzeProwadzenie wyborów." ( ż y we

Pos. J a w o r s k i  odpiera ataki wnioskodaw­
ców, wymterzoue pizeciw władzom galicyjskim 
i bierze w obronę szczególniej namiestnika ks. 
Sanguszkę. Mówca potępia w imieniu Koła pol­
skiego postępowanie p08 Lewakowskiego.

Pos. B i a n 1 n t przedbtawia obraz wyborów 
w Dalmacyi-

Pos. P  e r n e r s t o r f e  r popiera nagłość i 
czyni gwałtowne wycieczki przeciw w ład20™ 
galicyjskim i prezesowi ministrów.

Prezydent p r z y w o łu je  mówcę do porządku-
P o l a c y  w y c h o d z ą  o s t e n t a c y j n i ®  
z s a l i .

Po przem ow ie p . L e w a k ó w Ąk i e g o ,  ja k o  
g en era ln eg o  m ó w cy  za obu w n io sk a m i, I z b a  
o d r z u c i ł a  i c h  n a g ł o ś ć  1 0 1  g ło sam i p r z e ­
c iw  47 g łosom .

Pos. P e r n e r s t o r f e r  interpeluje ministra

obrony krajowej z powodu sprawozdania zamie­
szczonego W Przeglądzie z d. 29 grudnia 1896, 
o czynnem znieważaniu rezerwisty Majera Kuja 
przy 15 pułku piechoty we Lwowie.

Następne posiedzenie dzisiaj.
(Zob. „Ostatnie wiadomości". Przyp. red.).

K R O N I K A .
K ra R Ó w , 14 stycznia.

W ęgle d la  ubogich. D la ubogich w Krakowie 
zarząd gw arectw a Jaworzyńskiego ofiarował 4 0 0 , a 
zarząd kopalń hr, Audrzeja Potockiego 500 cetna- 
rów w ęgli. Prezydent miasta na posiedzeniu Rady 
w yraził ofiarodawcom podziękowanie.

K om itet przedw yborczy  dla Izby handlowej i
przem ysłow ej pr0S1 wszystkich wyborców, aby kar­
ty sw oje n a t y c b u  1 a s t mu przesyłali. N ajw yż­
szy bowiem cza® obliczyć s iły  i zdecydować dalszą 
akcyę.

Bal na k olon ie  w akacyjne, zapowiedziany na 3 
lutego b. r. pod protektoratem hr. Adamowej P o ­
tock iej, budzi tem więKjze zain teresow anie, że u 
rządzeniem zajmują się z n iezw ykłą  gorliwością 
panie pod przewodnictwom fir. Andrzejowej Poto  
ckiej i nie szczędzą starań, ażeby zabawę uczynić 
przyjemną i wykwintną. p rZygotow ują się też  pię­
kne karneciki z widokami K ochanow a, jako miła 
pamiątka dla u c z e s tn ic y  balu , z którego dochód 
wesprzeć ma tak pożyteczne instytucye, jak  kolonie 
wakacyjne i szpital św. Ludwika dla dzieci.

Dodać należy, że Kochanów jest to m ała w io­
seczka za Zabierzowem, malowniczo w uroczei miej­
scowości u stóp §>dry, lasem p o k ry tej, położona, 
gdzie z hojnej ofiarności L ig nacego Żółtow skiego  
na w yniosłości, panującej na(j rozległą okolicą, sta 
nął na wiosuę P*' kny dom drewniany, w którym  
1 2 0  słabow itych dzieci z Krakowa m iało przez la  
to pomieszczenie i s 'ły  odzyskało , a 23 polskich  
dzieci z Wiednia poznały ; pokochało ziem ię ojczy­
stą, oraz rodzinną mowę.

Z T o w . m uzyczitoflo. w j eczór m uzyczny, kić 
rego program obejmuje kompozycye Berlio*a, L i­
szta i W agnera, odbędzie 8)-ę w piątek dnia 29  
bm. B ilety  wydaj*1 dla członków kancelarya T ow . 
muzycznego (plac Szczepański j. 3 ) w godzinach od 
1 2 — 1 w południe i cd 5 — 0  w ieczorem.

P om n ożen ie  wyuuflrodzeń d la są d o w n ik ó w . 
Z Wiednia donoszą . Dnia l  lutego ma być prze­
prowadzone znaczne pomnożenie liczby adjutów, p ła­
conych ausknltantom. Adjnta po 6 0 0  złr. będą
pomnożone z 4 3 4  na 531 , „djuta po 50 0  złr. * 
437 na 5 3 7 . W skutek tego tylko 10 prc. auskul- 
tantów nie będzie m iało ajjutum. Na okręg kra­
kowskiego sądu krajowego przypada J7 nowych 
adjutów.

O trucie. Pogotow ie stacyi ratunkowej wczoraj 
wieczorem zaw ezw any do gmachu starostw a w ryn­
ku, gdzie zamieszkująca Ewelina N ., krawczyni, 
usiłow ała  otruć się Iroplami do zębów, zawierają- 
cemi kwas karbolowy i kokainę. Po zastosowaniu  
środków ratunkowych, chorą w stanie niebudzacym  
niebezpieczeństwa o życie, pozostawiono w mie 
szkaniu pod op’eką lekarza. Wóz stacyi ratunkowej, 
stojący przed gmachem starostwa, in trygow ał prze­
chodniów, którzy też w znacznej liczbie zatrzym y­
wali się, dopytując o -szczegóły wypadku.

U cieczk a  w ięźn ió w . Z gmachu więzieniu sądu 
karnego w Krakowie przy ulicy Poselskiej nocy 
dzisiejszej usiłow ali zbiedz dwaj w ięźniowie, z któ 
i / e h  jeden istotnie umknął, zaś drugi, prawdopo­
dobnie, ciężkiem kalectwem przypłaci zuchw ały po­
m ysł. Obaj mieli kajdany na rękach i nogach, zdo­
ła li Wszakże przepiłować łańcuch, łączący w ięzy, 
jak również kraty Ż9lazne każni, na <jrugiem pię- 
trze położonej, i nu i/,nurkach, n;e grubszych od 
używanych do rolet, spuszczali 8ię ns 0 0 )-. Jeden 
uciekł, pomimo, iż w pobliżu sta ł na straży żo ł 
m w z z b ron ią ; drugi z więźniów, Józef Uhlman 
* Wadowic, 2 2  lat liczący* spadj' 2 p ołow y wyso- 
k°ści, sznurek bowiem , P° którym się spuszczał, 
zerwał się pod jego  ciężarem- Uhlman podobno już  
ręczn ie  zd oła ł uciekać z innych więzień. P ogoto­
wie ratunkowe stw ierdził0 . P^amanie rąk i odwio- 
zło go do kliniki chirurg‘cznej. Kajdany żelazne 
L 1 rekach i nogach m iał poobwijane szmatami, 
zapewne, aby przy ucieczce n e czynJć hałasu.

P ożar. Dziś nad ranem po godz. 4  zaaiarmowa- 
no 8tr»ż pożarną automatem z magazynów kolejo­
wych. P04ar w ybuchł na dworcu magazynowym  
kolei północnej. N a miejsca wypadku w yruszył na- 
cze nik Eminowicz z dwoma p lutonamj straży z brand- 
mistrzami W ójcikiem i H '[em- P aliły się beczki z
0 "Jem owocowym, palPP°wym 1 terpentyną, prze­
znaczone do fabryka,-yi myd ła - Straż ogień bardzo 
sz.ybko stłu m iła , jednakże zanjm . do 
p lej®'a wypadku, upłynę10  bli8k0 p(ft godziny, 
ł  wediem służba kolejowa musiała usunąć z szyn  
Poc,ąg ciężarowy z w ęglom> “ tory 8taj  w poprzek

Prowadzącej do mag“zyn° w' Na miejsce wy- 
pa? RU Przybył prezydent miasta p . FriedIein j p0. 
go owie Tow. ratunkow igo-
. * n,ar|j. Alfred D z  i e r  i a n 0  w g k i } naUCzyciel 
języka francuskiego, zm arł wczoraj w Krakowie, 
Prz®żyW8Zy  la t 81

p y e k t y a  k olei p a ń stw o w y ch  w Krakowie do- 
D0SI> że wskutek zawiei śnieżnych zo8taj  zastano- 
^ 10Dy rach pociągów aż 0 wo^ania na prze- 
8 Ẑeni Stanisławów Husiatyn z nie® 11 stycznia, 

przestrzeni Hliboka Berbometh j Karapcziu- 
zudin z dniem 1 2  stycznia b. r-

Dnia 28  grudnia 18 9 6  r. została otWart w Ba. 
kolej lokalna N eum arkt-W iis ere-Berneck, a

. lokalne koleje bukowińskie ^ iboka-Seret
1 ^Ckany-Suczawa.

. 8 tacya Markowce, leżąca na szlaku Lwów Czer- 
ni°wce, która b y ła  dotychczas otwartą tyik0  dja 
mchu osobowego i pakunkowego, będzie od 1 5  0 . 
m- otwartą także dla ruchu tow arow ego v  ł a(ju_ 
gach całow ozow ych.

p y rek ey a  p o c z l og łasza: Z dniem 16 b. m
wejdzie w życie urząd pocztow y ze zw ykłym  za 
dresem czynności w miejscowości Koniuszków, po_ 
wiatu brodzkiego. Urząd ten będzie połączony za 
pomocą dziennie jednorazowej jazdy posłańczej mię 
dzy Brodami (dworcem) a Szczurowicami. ^Do okrę. 
gu doręczeń urzędu pocztowego w Koniuszkowie 
należeć będą gm iny i obszary dw orsk ie: Koniusz 
kdw, Bołdury, Bielawce i Berlin, tudzież obszary 
dworskie Sznyrów i K lekotów .

nSokół" boch eń sk i odbędzie zwyczajne walne 
zgromadzenie w dniu 24  stycznia o godz. 4 w ie­
czorem x następującym porządkiem ob rad : a) od­
czytanie protokołu z ostatniego walnego zgroma­

dzenia, b) sprawozdanie wydziału za rok 1 8 9 6 , c) 
w ybory p rezesa , zastępcy, w yd zia łu , sądu bonoro 
w e g o , 8 im i3yi rewizyjnej i delegata do Związku 
ogólni go, d) wnioski członków.

P ełu y  w ydział na posiedzeniu w dniu 12 b. m. 
pobtanowił uczcić pamięć H enryka D ąbrowskiego i 
legioŁÓn polskich przy urządzeniu w miesiącach le ­
tnich w ycieczki d o . miejsca urodzenia D ąbrowskie­
go, do w ioski Pierzcbowiec, leżącej w pow iecie bo­
cheńskim, trzy kwadranse drogi od m. Bochni.

Wybory do Izby handlowej we Lwowie dały  
rezultat następujący: Z sekcyi hand low ej: I. ka- 
tegorya —  9 ca ły  okręg: dr. Zdzisław M archwi­
cki 37  g łosów . II. kategorya —  1 okręg (Lwów- 
G ródek): Baczewski Leopold 452  g ł .  Buber Salo 
mon 4 1 7  g ł. Epstein Maksymilian 4 8 4  g ł .  Fried. 
Ignacy 4 8 3  g ł. Gubrynowicz W ł. 4 8 5  g ł. Rusman 
Ignacy 4 8 4  g ł. 2 okręg (P rzem yśl): Strisow er Hen 
ryk 2 8 0  g ł. 6 okręg (Sambor): Jonasz Maurycy 
252  g ł. III. kategorya —  9 (cały) okręg: Bau­
man Mojżesz 971  g ł. Z sekcyi przem ysłow ej: II. 
kategorya —  9 ca ły  okręg: Piepes Jakób 79  g ł. 
Szczepanowski Stanisław 81 g ł. HI. kategorya 1 
okręg (L w ów -G ródek): Ciuchciński St. 11 4 9  g ł. 
Mayer Natan 7 1 4  g ł. N iem czynowski uzyskał tyl- 
kc 4 3 7  g łosów , w ięc upadł. 2 okręg (P rzem yśl): 
Sprecher Maurycy 336  g ł. W alichiewicz, uzyskaw  
szy 11 5  głosów , upadł. 5 okręg (Sanok): W ang  
Julian 95  g ł. 7  okręg (Żółkiew ): D ługoszow ski 
B olesław  26 0  g ł. 8  okręg (K ołom yja): Mozer Fr. 
197 g ł.

Polskie melodye w zaborze pruskim. Wiadomo, 
że przy końcu roku 1895  zakazano kapelmistrzom, 
a mianowicie też drugiego i piątego korpusu armii, 
grywania polskich melodyj. Przypuszczano ogólnie, 
że zakaz ten z czasem zostanie zniesiony. T /m cza  
sem stało się inaczej, g d y ż , jeśli w ierzyć można 
dziennikom n iem ieck im , rozszerzono go znaczniej, 
am żeliby 8ię tego można spodziewać. W tym już 
roku przypomnieli pułkow nicy kapelmistrzom i mu 
zykantom wojskowym wydauy wówczas zakaz, zwra 
cając iiu U w agę, iż polskich melodyj grywać im 
nie wolno niotylko na koncertach, w tentracu (także 
w miejscach kuracyjnych), ale nadto na polskich 
weselach, jubileuszach i uroczystościach rodzinnych, 
w>góle w najściślejszych kółkach prywatnych. N ie­
zawodnie wkrótce już będziem y mieli sposobność 
przekonać się; CZy pi8ma niem ieckie dobrze są po 
iniormowane. Gdyby tak b y ło , nią pozostawałoby  
nic inn igo, jak obywać się bez muzyki wojskowej. 
Przecież na taką ofiarę Polacy w W ielkopolsce je  
szcze zdobyć się mogą i pow inn i!

Odznaki lekarskie. Do W arszawy nadesłane zo 
stały  św ieżo zatwierdzone przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych żetony do noszenia na piersiach przez 
le k a r z y ; stanowi je  herb państwa srebrny z sym ­
bolicznym^ wężem złotym  u spodu.

Kopalnia w Królestwie Polskiem. D o eksploa 
tacyi kopalni węg[8 ; cynku w powiatach będziń­
skim i olkuskim iw urzy się towarzystw o francusko 
rosyjskie z kapitsa )n) ) ^  miliona rnbli. Z ałożycie­
lem tow arzystw a jest p. Pomerancew

W sprawie ubezpieczeń lekarzy. O gół lekarzy,
gnieciony coraz to gorszemi warunkami, coraz ży ­
w iej odczuwa potrzebę zabezpieczenia sobie bytu  
na starość lub na wypadek niezdolności ao pracy 
i obm yślenia dla rodzin swych jakiego takiego pun 
ktu oparcia na wypadek śmierci. . Sprawa ta przy­
szła  ns porządek dzienny- rozpraw Izb lekarskich, 
a lw ow ska Izba w y s t ą p i  już nawet z projektem. 
Podała ona myśl, by zarówno każdy lekarz, jak i 
każdy p a c je n t , sk ładał obowiązkowy podatek je ­
dnego centa od każdej -ecepty . Utworzona w ten 
sposób sum; , zostałaby złożona jako kapitał, s łu ­
żący do ubezpieczenia lekarzy. Podniesioną została 
przez lekarzy także myśl samopomocy, tj. aby ka­
żdy z nich składał' pewną sumę rocznie na rzecz 
funduszu em erytalnego dla lekarzy i zapomogowego 
dla ich rodzin. Starsi lekarze p łaciliby więcej, 
młodsi mniej. Składki takie przyniosłyby w 1 0  
laiach przeszło 5 Ó. 0 0 0  złr.j w 3 0  latach 1 5 0 .0 0 0  
złr ., z biegiem czasu jeszcze więcej —  słcwenr od­
setk i zapew niłyby w zupełności ubezpieczenie le 
karzom i ich rodzinom.

Przegląd Lekarski; omawiając tę sprawę w dwóch 
numeracn tegorocznych, Biawia tam niezgorszy pro­
jek t. Oto w yw ody rzeczonego pism a: „Państwo o 
lekarza bynajmniej 819 n,e troszczy, żada od niego  
w ielkich op łat w czasie 1 tudyów i pi zy promocyi, 
ale po doktoracie ma już do niego same tylko  
żądania. Żąda, by lekarz h y ł każdej chw ili w d ziet, 
czy w nocy, bez względu aurę j 8 ân j 6g 0 
zdrowia, gotow ym  do usług 0 )a cierpiącej ludzko­
ści ; w ym aga bczpłatocj pomocy dla chorych ubo­
gich, w zyw a jego  świadectwa w przypadkach sa­
dowych ; żąda współdziałania prZy tłum ieniu epi- 
demij, każąc mu zapomnieć o sobie i o swej ro­
dzinie przy grożących^ zarazach —  nie bacząc by­
najmniej, że za to najczęściej tylko moralne zado­
w olenie byw a ca łą  zapłatą lekarza.

„W  czasach obecnych, w których każdy stan w y­
walcza sobie należne od społeczeństwa prawa, niech­
że wolno będzie i lekarskiemu upomnieć się o 
swoje."

W dalszym ciągu przedstawia Przegląd Lełcar- 
s łl  pom ysł swój ubezpieczeni^ lekarzy, opierający  
się na obowiązku lekarzy donoszenia władzom o 
każdym przypadku choroby zakaźnej. Jest to przy- 
stnga oddana ludzkości , gdyż w ładze, mając na 
okn początkowe przypadki ^araZy ( łatw iej ją  w 
zarodzie stłum ić mogą. KiecLże więc państwo oce­
ni tę pracę lekarza i odpowiednio ją  wynagrodzi. 
W Anglii państwo uznaje ten obyw atelski uczynek  
i wynagradza lekarza kw otą 1 złr. 50  ct. za ka 
żde doniesienie o chorobach zakaźnych. Substra- 
tem do zyskania sumy na zabezpieczenie lekarzy  
m ogłoby byó zaprowadzenie takiego sam ego syste­
mu i u nas. Praktycznie pom ysł ten przedstawia 
się następująco: W  G alicyi umarło na choroby za­
kaźne w r. 189 4  przeszło 5 8 .0 0 0  osób, zachoro­
w ało 20 0  do 30 0  tysięcy . Gdyby zatem lekarze 
za każde doniesienie otrzym ywali przy najmniej 20 
ct. wynoszącą zapłatę, to już stan lekarski wzbo­
gaciłby się w G alicyi o kilkadziesiąt tysięcy złr. 
rocznie. Sumy te  m ogłyby byó ryczałtow e oblicza­
ne i przeznaczane na fundusz aapomogowy dla le ­
karzy, którzy w łaśnie w w alce z chorobami za- 
kaźnemi tak obfite składają z siebie ofiary. p ań- 
stwo traci ty le przez epidem ie, przez zgon tylu  
tysięcy  lu d z i, że powinno nw g «dnić te słuszne 
żądania lekarzy.

Projekt rozwiązania spraw y ubezpieczeń lekarzy, 
postawiony przez p r z e g l ą d  Lekarski, jest rze- 
Czyw iście bardzo dobry • powinien byó rozpatrzo­
nym przez sfery miarodajue.

Proces o zamach dynamitowy w Wiedniu. Sen­
sacyjny proces o morderstwo skutkiem zamachu dy­

nam itowego rozpoczął się wczoraj w W iedniu. —  
W dniu 1 sierpnia r. z. do pracowni ślusarskiej 
Bascha przy Kaiser Josephs-Strasse w szedł jakiś 
uieznajomy mężczyzna i zostaw ił tam p aczk ę, ob- 
jaśuiając, iż przynosi ją  z giserni i że w niej znaj­
dują się rzeczy, żądane przez Bascha. Ponieważ 
Bascha podówczas w warstacie nie b y ło ,  przeto  
paczkę rozpakował jeden z uczniów, Jan Gerstman. 
Gdy przeciął jeden ze sznurków, którym paczka  
była obwiązaną i chciał podnieś'- d en k o , nastąpiła  
tak silna eksplozya znajdującej się wewnątrz bom- 
hy» iż jeden z uczniów padł trupem na miejscu, 
drugi z as i znajdujący się w pracowni czeladnik  
odnieśli ciężkie rany. Policya rozw inęła natych­
miast energiczne śledztw o i po kilku dniach od­
kryła  sprawcę w osobie mechaniki, Focka, kochan­
ka żony Bascha. Przed ław ą  sędziów przysięgłych  
stanęli jako oskarżeni o podstępne morderstwo Fock  
i żona Bascha. Rozprawa jest rozpisaną na 4 dni.

H f. Michał Murawicw, nowomianowany kierow­
nik m inisterstwa spraw zagranicznych w Rosy i li­
czy obecuie 52 lat. Ukończył nauki w Petersbur­
gu, poczem pośw ięcił się karyerze dyplom atycznej. 
B y ł najpierw sekretarzem poselstwa w Hadze, na­
stępnie jako atiaehr został przydzielony do amba­
sady w Paryżu. Około r. 18 8 0  mianowany został 
radcą ambasady w Berlinie. W  r. 1893  powierzono  
mu stanowisko posła przy dworze w Kopenhadze, 
gdzie zjednał sobie w krótce sympatyę dworu duń­
skiego, a szczególną łaskaw ością obdarzała go ea- 
rowa-wdowa, której mi podobno zawdzięow^ obe­
cne swe w yniesienie. Już podczas pobytu cara Mi­
kołaja II w Kopenhadze m iał powstać plan powo- 
łauia  hr. M urawiewa na stanowisko, opróżnione 
wskutek śmierci ks. Łobanowa,

Fałszerza banknotów aresztowano przed kilku  
dniami w Chebie, W fiotel- , w którym fałszerz 
m ieszkał, zam eldował się jako Henryk Drasclie, 
26 letni agent handlowy. W mieszkaniu znaleziono  
potrzebne do fałszowania banknotów ntensyliu, a 
przy nim ca łe  paki fałszyw ych banknotów na łą ­
czną sumę 7 5 .0 0 0  złr. W łaściciel hotelu podał, 
że Drasche od dłuższego już czasu u niego m ie­
szka i często w yjeżdżał do H am burga, Drezna, 
Berlina, jak  opow iadał, w interesach handlowych. 
Policya w drożyła śledztw o tak dla zbadania osobi­
stości D raschego, jakoteż za jego  domniemanyn i 
wspólnikami.

Kanonizacya. Z Rzymu donoszą, iż dnia 5 Dm. 
w sali tronowej W atykanu, wobec większości cz łon ­
ków kongregacyi obrzędów i domn papieskiego, 
papież Leon XIII odczytał dekret kanonizacyi k s ię ­
dza Piotra Fourrier ae Mataineconrt, fundatora za 
konu „Notre-Dame" re F ran cji. Podczas cerem o­
nii oDecny b y ł bliski krew ny ks. Piotra —  Fonr- 
rier de Bancourt, pierw szy sekretara gabinetu pa­
pieskiego. Kanonizacya nowego św iętego odbędzie 
się w ciągu maja z n iezw ykłą  okazałością.

Pomyłka sprawiedliwości. W styczniu 1 8 9 5  r. 
w *esie pod Lommel (Belgia) znaleziono zw łok i 
zamordowanegc leśniczego. W ładze, nie mogąc zna­
leźć mordercy, w yznaczyły 3 0 0  fr. nagrody. W te­
dy zjaw ił się 17-letni wieśniak z oświadczeniem, 
że w inow aici j° s t  niejaki Brys, rzem ieślnik, ojciec 
sześciorga dzieci Brysa stawiono przed sądem i po­
mimo braku dowodów, ku zdziwieniu ogólnemu  
skazano go na karę śmierci, król zaś złagodził wy 
rok, zmieniając go  n« dożywotnie w ięzienie. N ie­
dawno zrodziło się podejrzeń 5, że iskaiźen ie ow e­
go w eśniaki pociągnęła jedynie chęć otrzymania 
uagrody. Śledztwo sądowe ujawniło całą prawdę i 
ostatecznie denuneyant przyzn.e się do winy. Mi­
nister sprawiedliwości osobiście udał się dc w ię­
zienia Tournai, aby niesprawiedliwie skazanemn 
oświadczyć decyzyę sądu, powracającą mu wolność. 
Czyniono są starania, aby parlament przyznał mu 
odszkodowania w ilości 4 0 .0 0 0  fruaków.

Obłęd podpalania. Z miejscowości Dormat dono 
sz ą , że w grHdniu 1896  aresztowała tam że ż m- 

um erya 13-letnią Katarzynę H orvath, która od 
czerwca spaliła 17 domów i 40  zabudowań gospo­
darskich. Spalone przedmioty b y ły  przeważnie w ła ­
snością jej krewnych i ojca. S łabe i nierozwinięte 
dziew czę, cierpiące nr. ataki ep ilepsyi, uczyniło to  
pod w pływom  oołedu, zwanego „pyromanią".

Sposób leczenia garbu, o którym wspominaliś­
my jnż; jako o sensacyjnem zdarzeniu wśród lekar­
skich sfer francuskich, w następujących słowach  
je s t op isyw an y: Dr. Calot, m ieszkający w Berck- 
sur Mer, przedstaw ił akademii lekarskiej w Paryżu  
na ostatniem jej posiedzeniu w ynaleziony przez sie­
bie sposób leczeuia garbu, t. zw. choroby Potta. 
Sposób ten polega na operacyi. D ziecko garbate 
Uśpione zostaje chloroformem, poosem kładą je  na 
brzuchu, czterej pomocnicy podtrzymują i w yciąga­
ją  ciało w obie strony, a chirurg przez odpow ie­
dnie mocne naciskania, trwające 1 do 2  minnt, 
prostuje garb, utworzony wskutek skrzyw ieni* ke- 
ści pacierzowej, poczem natychmiast na miejsce 0 - 
perowane nakłada mocny bandaż gipsow y. Po kw a­
dransie operacya jest skończona. Aparat gipsowy  
musi dziecko nosić 3 do 4  m iesięcy, po jego  zdję­
ciu nakłada się now y, lżejszy, i po up ływ ie dzie­
sięciu m iesięcy chory je s i zupełnie prosty. Dr. Ca­
lot operował już w ten sposób przeszło 30 garba­
tych, a choć operacya jest niebezpieczna, nie m iał 
ani jednego wypadku śmi r c \  Przedstaw ił on aka 
demii lekarssiej szesciu sw ych pacjentów , prostych  
i zdrowych zupełnie, oraz ich fotografie przed ope- 
racyą i kuracyą. Referat w yw oła ł sensację w św ię­
cie lekarskim.

Książę dr. Ludwik Ferdynand bawarski, idąc
za przykładem sw ojego kuzyna ks. Karola, zajmu­
je  się także praktyką lekarską i codziennie udziela 
porad w szpitalu Czerwonego krzyża w Nordbausen- 
Monacnium Poprzednio książę odw iedzał codziennie 
monachijskie kliniki i szpitale. Obecnie w ybrał so­
bie opeoyalność 1 poświęca się w yłącznie chorobom  
kobiecym- Książę Ludwik Ferdynand jest wujem  
króla hiszpańskiego a synem bawarskiego regenta. 
Odznaczył się tak że , jako kompozytor. Jego „Fan- 
t.azya na orkiestrę" b y ła  wykonana wobec ks. re ­
genta w dniu noworocznym i zyskała w ielkie uzna- 
nie. Małżonka księcia lekarza m uzyka, Marya della  
P az, ohjawia duże zdolności poetyckie i w ydała  
kalendarz na korzyść pew nego zakładu dobroczyn­
nego, w którym w iele książąt krwi pom ieściło sw e  
utwory.

Królowie i rzemiosła. W iadomo, że od nąjda- 
wniejszych czasów głuw y koronowane chętnie npra- 
w ia ły  rozmaite rzem iosła. W  naszych czasach kró­
low a portugalska z zamiłowaniem oddaj* się zaję­
ciom, wchodzącym w zakres kon fekcji damskiej. 
W  pałacn swo:m w Lizbonie posiada pracownię, w 
której o s ły  sztab panien wykończa pod jej kierun­
kiem  kapelusze. Cesarz W ilhelm bardzo lnbi ze- 
cerstwo i w sztuce tej jest wydoskonalonym. Książę
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^ y d ery k  Leopold przez dłuższy czas pracował 
*  warsztacie Ślusarskim, umyślnie w tym  celu 
Urządzonym w jego  pałacu. Król Humbert jest 
» ie lk ,m  protektorem szewstwa i doskonale umie 
Szyć buty.

Akademia Goncourtów. W  dniu 13 lutego b. r. 
odbędzie się pierwsza sprzedaż z licytacyi zbiorów  
Goncourtów i obejmie przepiękne sztychy i m ie­
dzioryty. Draga licy tacya , wyznaczona na dzień 
2 0 -ty tegoż miesiąca: sprzedawane na niej będą 
obrazy, rzeźby i przedmioty sztuki. W marcu sprze 
dane zostaną okazy chińskie i japońsk ie, w kw ie­
tniu   pałacyk przy ulicy d’A uteuiI, wreszcie zo­
staną odstąpione prawa autorskie. W ykonawcy te- 
Stam itu spodziewają s i ę ,  że suma osiągnięta bę 
dzie zupełnie dostateczną dla założenia i utrzyma­
nia Akademii imienia Goncourtów.

Oszczędność przy w yrobie konfitur z owoc w, 
w edług Gazette des Compagnes, osiągnąć «uę dąje 
w taki sposób, że najpierw gotują s>ę »ame tylko  
owoce, cukier zaś dodaje się następnie, a wreszcie 
w szystko razem gotuje się przez czas bardzo krót­
k i tylko. Jeżeli postępuje si§ maczej, to jest, j e ­
żeli gotuje »ię owoce wraz z cukrem, znaczna 
część tego ostatniego przeobraża się w cukier gro ­
now y i zostaje stracona.

N ajw iększym  ładunkiem kolejowym, jaki kie  
d /k o lw iek  przesłany został, je s t  chyba całkow ity  
most stalow y, 124 stopy d ługi, przeznaczony na 
r*ekę Sydenham. Most ten obstalowany został przez 
Ilurou aud Railway Co. i zastąpił poprzednio is t ­
niejący tam drewniany. Przerzucenie mostu nowego  
trw ało 30 godz:n, podczas których ruch kolejowy  
nie został przerwany.

Przeciw kończastym trzewikom w ystąp ił n ie­
dawno lokarz wiedeński i radca sanitarny dr. Gru­
ber. Filipika jego skierowaną była  nietylko prze 
ciw  kończastym nosom trzewików, ale wogóle prze­
ciw  ostrym kształtom . Jest to rzeczą naturalną, że 
trzewik powinien mieć taki kształt, jaki ma noga. 
A kształt ludzkiej nogi nie jest przecie t a k i , jak  
kształt modnego obuwia, w połow ie swej długości 
szeroki, a w nosie konczasty. Skutki noszenia ta ­
kiego obuwia są widoczne. W szyscy mamy teraz 
skrzyw ione stopy, co zawdzięczamy sym etrycznie 
szytym  trzewikom. W  nich za mało je s t miejsca 
na podeszwy stopy, muszą one przeto zwijać się 
w skórze obuwia w trąbkę i zginać ku dołow i. 
Obram ienia, odciski, odmarznięcia, wrastanie pa­
znokci w cia ło , w szystko to jest skutkiem syme 
trycznie kończastego obuwia. W  dodatku nie w szy­
scy noszą niskie obcasy, zwłaszcza kobiety i tym  
sposobem powiększają z łe  pierwotne, bo gdy ob 
c*s wysoki, ca ły  ciężar ciała pada na podeszwy i 
w dodatku noga zgina się w kolanie. Jest to na­
w et dla oka brzydka pozycya. N iestety  u najlep­
szych nawet szewców nie można nabyć naturalnego, 
a przeto najw łaściw szego obuwia.

Parasol W literaturze. Pewien pom ysłowy Ai 
glik , który, jako fabrykant parasoli, zebrał bardzo 
znaczny m ajątek , wpadł na oryginaluy pom ysł 
ogłoszenia konkursu z nagrodą 1 0 0 0  funtów szter- 
lingów. Połow ę tej sumy otrzyma autor najlepszej 
pracy, traktującej o „znaczeniu parasola i jego  
stanowisku w literaturze14. Druga połowa będzie 
przeznaczona autorowi powieści, który za temat do 
swej pracy w ybierze parasol. Dzienuiki zagraniczne, 
zamieszczając notatkę o tym konkursie, czynią u- 
w agę, że ów fabrykant jest zupełnie zdrów umy­
słow o, wątpią ty lko, czy znajdą się pracownicy 
pióra, którzy zapragną stanąć do konkurencji.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  Czytblnia kolejowa W Krakowie urządza w ie­

czorek tańcujący z kotyli0 ,,6 ,,,, który się odbędzie 
w sobotę 16 b. m. w lokalu przy ul. Lubicz 1. 15. 
Początek o goaz. 8  wieczór.

=  O gólne zgrontadzom e doroczne członków  
kongregacji kupieckiej, dla braku wymaganego 
statutem aompletn w pierwszym term in ie , zostało  
odroczone i  odbędzie się w n.edz.elę 17 b. m. o 
g o d z in ie  1 0  przed południem z niezmienionym po­
rządkiem dziennym. _____

Dnia 29  grudnia 1896  r. 
Ulanowskiej ogólne 48-m e

Składki na Wawel.
o d b iło  się w domu p. . .
rozbicie puszek składkowych na odnowieme W awelu, 
t  i katedry i zamku królewskiego. Ogólna suma 
składki obecnej wynosi 6 2 2  z łr., która złożona zo 
sta ła  do Kasy Oszczędność miasta Krakowa na 
książeczki nra 1 4 5 .6 7 3  i 1 5 5 .4 5 6 . Całość zaś do- 

uzyskanej składki wraz z jarosłem i procentami 
aż do dnia 31 grudnia 18 9 6  r. wynosi 3 0 .2 6 3  złr. 
28  ct. Powyższa snma złożona jest na trzech ksią­
żeczkach Kasy Oszczędności miasta Krakowa nra 
1 4 5 .6 7 3 , 1 5 5 .4 5 6  i 1 4 9 .0 6 8 . W t-j sumie nie 
jest objęta kwota składki, zebranej na tenże sam 
cel przez komitet lw ow ski, ani też kwota, złożona 
na ręce JW . prezydenta m Krakowa, p. Friedlei- 
na. Koszta administracyi, podobnie jak w dwóch 
latach ubiegłych w niczem nie naruszyły fundu 
szu uzysfe-aego za pomocą sk ła d k i; toż samo po 
stępowanie ma być zachowane i nadal. Następne 
rozbicie puszek odbędzie się w domu p. Ulanow- 
akiej, przy ulicy Garncarskiej 1. 15 , dnia 30 bm. 
między godziną 4 a 8  po południu. U p. Karoliny  
pienią ikowej odbędzie się rozbicie puszek 2 8  bm. 
w godzinach popołudniowych przy ulicy Grodzkiej

1. 13.

Składki.
dzia 1 złr.

N a restanracyę Wawelu z łoży ła  Wań-

Korespondencya redakcyi.
Prenumeratorowi z Krakowa. Dokładny a res 

mieści się właśnie w wyetosowanem do nas „ a
niu.

Repertoar teatru krakowskiego

Wiaflofflości Daniowe, lite racK e i artystyczne.

—  Jan GalasiewiuZ, autor „Lzartowskiej ła w y 44, 
napisał nową sztukę ludową p. t. „Maciek Salo­
mon44.

  p_ Józef Kotarbiński w lutym b. r. wystąpi
kilkakrotnie na scenie warszawskiej. Pomiędzy in- 
nemi artysta grać będzie jednę z głów nych ról w 
„Turnieju44, nowym dramacie Stanisław a K ozłow ­
skiego , przygotowywanym  do w ystawienia na sce­
nie teatru W ielkiego.

—  „0 niszczeniu mięsa wągrowatego44 napisał
Teofil Sochaniewicz, krajowy nauczyciel weteryna- 
ryi. Broszura pod pow yższym  tytułem  w yszła  z dru­
ku jako odbitka z „Przeglądu w eterynarskiego44.

mze autor w ydał św ieżo „Kilka uwag o dotych- 
czasowem tłum ieniu zarazy nosacizuy u koni w Ga- 
l ic y i44.

—  „Wszechświat14, wydawany w Warszawie ty ­
godnik popularny, poświęcony naukom przyrodni­
czym, z rokiem 1896  skończył 15 lat nader poży- 
teczuego istnienia. Przy współpracownictwie w szy­
stkich s i ł naukowych kraju, Wszechświat rozwijał 
się i rozwija n ieustannie, trzymając się ściśle na 
gruncie wiedzy czystej. Lekkomyślni zarzucali na 
wet Wszechświatowi, że nie śpieszy z podawaniem  
nowinek naukowych. N a to redakeya słusznie o- 
świadcza w odezwie now orocznej:

„Szerzenie zbyt rozległych uogóln ień , a zw ła­
szcza zbyt szybko w yciąganych wniosków wydaje 
się nam nioodpowiedmem dla ogółu czytelników, 
na jakich liczyć może pismo przyrodnicze, wyda­
wane w naszych warunkach. Ludzie kompetentni a 
bezstronni z pewnością stw ierdzą, że pismo nasze 
nie przeoczyło ani jednego ważniejszego objawu na 
niwie n ank i, starając się z niej zbierać p ełne tyl 
ko i dojrzałe k łosy . Kuryerem ruchu um ysłow ego  
Wszechświat nigdy nie b y ł i być nie m oże, pra­
gnie być tylko —  i pochlebia sobie, że jest w mo­
żliwym  stopniu —  uważnym i skrzętnym pośredni­
kiem pomiędzy pracą myśli nau kow ej, a ludźmi, 
którzy znać ją  pragną, lecz nie mogą nasycać sw e­
go pragnienia wprost u źródła . 44

Redaktorem Wszechświatu j est p0 dawnemu p. 
Br. Znatowicz, wydawcą p. A, Ś lósarsk i, komitet 
zaś redakcyjny składają pp.: g  j lłrkie w icz, K. 
D eike, 8 . D icksteiu, H. Iloyer, St. Kramsztyk, W ł. 
Kwietniewski, J. Morozowicz, J. Natauson, J. Szlolc- 
man, W. Trzciński i W . W róblew ski. '

g p o r tn e ie n la  m eteorologie™ ®
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 14 stycznia.
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Dział ekonomiczny.

na łąwach Koła polskiego), w poniżaniu zasług 
swoich współobywateli i ich poświęcenia patryc 
tocznego chciał szukać dla siębie z a d o ść iy n ie -
o l n l  A -° na ławacT' polskich.) Rzu­ca on podejrzenie na miłość ojczyzny tych, któ­
rzy na polach bitwy w r . 18t^  \  7  7 Czliwej 
walce postradali, co posiadali n a j d r o ż s z e g o  i sa-

— ą w p a li- (01daĄ  hMach l>d-
Ba, nawet staia się on zapomocą prawdziwie 

waryackich msynuacyj rzU(?ić S i e n i e  na

na to odwagi h e r o s i  jŁ-worski " 1  l’olrztba
burzenia całego WŚrÓd °g -g° °"
t a k i e  P o s ^ p o w /  SklGg° P I ^ t “ UJ. e:m y
przykład owych w J  ? 6 ; jako odr?zaJący
L j  bistofyi, wsr m n m^ eń nie!zc^ ny' , V  na_ 
veto. (Oklaski na ’ Jotyczących M irum
wdawał w dalsza n /  * Ą>0̂ M h). Nie - się 
szym, gdyż uważaFn z mówcą, wczoraj-
dnością kraju któi- 7m Za niezgodn® z £0'
zentować, a poniPZ  zaszczyt tutaj repre-
którem opierają !■ °.wo przypuszczenie, na 

ioia _ ^ wnioski naglące, dla nas
Punktu widzenia prawnego, więc

ści. {/Ątwe oJc isj**0 ™ *6 P r a f ,C\ W n a g ł °'  „  t, na ławach polskich).P. r e m e r i ! ł „  f 
n , wezorai J  0 r f e r  zauważył, przylocrzo- ne wc raj przez p dra L a k o  v S k i e g o

przeciw Witoldowi R e g e r o w i  i 
azuje, iż w Galicyi łamią prawo 

sie do tego j 5  Polityczne, iecz także posuwa 
torowie sa lAu .an M ziow ski, a sami prokura- 
cycb. kajam i i służalcami klas panują-

P r e z y d e n t  t „ i.
wstrzymywał sie 5 7  wzywa mówcę aby po­
rażeń, u w .a e z a tl  °?  używania bnj 4  n y ­
skiego. ł^eych godności stauu sędziow-

£»™ et t £ w I , s t o » f e r :  Mam tu n a m y ś li  p i e ­

nie istnieje z 
b ę d z i e m y

oskarżenie 
tow. jasno oka 
nietylko władze

N r. 11.

■j lutego. Równocześnie zwołany ma być sejm 
bukowiński. ^

Berlin, 14 stycznia. Dzienniki tutejsze dono­
szą, że rząd pragnie w Poznanskiem kształcić 
w j ę z y k u  p o l s k i m  u r z ę d n i k ó w  p o d ­
r z ę d n y c h .  Na ten cel jnż nawet w nowym 
etacie wyznaczono 3000 marek.

dewszystkiemich samych p Panów prokuratorów, ale nietylko 
stenkiem non \ 27 P°st^P°waniu karnem nad wy- 
w akcie ' osk-6 „l310^ 111 przez słowa, powinno się 
cytować sł ,®drZ-en,ia’ wedle ustawy, dosłownie 
tak w przedłn^ m y m*uowane. A nic stało się
S u  byłoby P°prostu niemożliwem.

torfer _  ^  3 C h c 1 c e “  mÓwił
wach tutai aDla- za często o tych spra­
wach tutaj się rozprawia niech będą pewni, że 
w przyszłjm  pail ;  ‘̂ t u  dla nich 
jeszcze gorzej. P r e z y  d e  n t mi n is  t r ó w i 
p r e z e s  K o ł a  p o I ^ ma wi a l i  tutaj 
nie jak oskarżeni, Jecz l  c0 drugich o 
skarżać mają prawo. Prezes Koła polskiego od­
nalazł w swej mowie znów ton patetyczny, któ­
ry juz faz słyszeliśmy. A podczas jakich to 
rozpraw (W ołania na skrajnej lewicy: Usgue 
ad fi nem). Na to, aby zdobyć sią na odpowiedź, 
jak ą  dał nam tutaj prezydent ministrów, po­
trzeba czegoś więcej, niż żelaznej ręki. Prezy 
dent ministrów zadowolił się tylko odczytaniem 
początku i końca długiej odpowiedzi na inter- 
pelacyę — a byłby najlepiej zrobił, gdyby był 
środek odczytał. ( Wesołość). Prezydent mini 
strów s*nkał zarzutów i znalazł je , twierdząc, 
że przedłożone tu fakta są zmyślone i przekrę­
cone.

Wybaczy nam łaskawie hr. Badeni, ale są 
Indzie, co n i e  m a j ą  do  n i e g o  z a u f a n i a .  
Interpelacye te, zdaniem jego, nie wywarły wiel 
kiego na nim wrażenia; n0, zależy to jednak od sto­
pnia indywidualnej czułości. R ezyden t mini­
strów nie posiada właśnie dla tego naruszania 
uotaw ze względów politycznych żadnego uczu 
cia la k ie  traktowanie tej sprawy ścierpieć mo- 

tylko taki umierający parlament, jak nasz_ 
Przyszły parlament posiadać będ zie w jonie 
swem dosyć żyM [ołów takich, c o z a 1 U r u {  b

Sn  e , P a 1 c e c i ą g l e  w r o p i e j ą c e j  ra-  
G a l i c y i  Spodziewamy się dożyć tych 

czasów, w któ).yCh parlament nip najbliżg 
lecz możp. załatwi c i.
drodz

TT/oft* ?adZ° rCu2a. Z w iązk u  handlowego dla 
Kołek rolniczych i gk| wiejskich“ weLwo-

a L - 2 1 ), odbyła dnia 28 grS- 
■ła . 1  wP°Kle(lzenie- na którem ukonstylUO- 

Potulick4go preerając Ponownie Franciszka hr.
skieffo i n TP,.ezeSem, Stanisława Niezabitow- 

n  dra « 1  M ik o ła ja  wiceprezesami,
Na knlni i .Steczkowskiego sekretarzem. 

Droduktów , °W-Bełzec obowiązuje dotąd dla
ei-ch państw CZ7ch taryfa W;; :SZa, -DiŻ Da k t  Tow a-os o w y c b - Sekcya ekonomiczna ga l.

niem L T *  Uchwaliła przeto na swem ostat-
iowpJ ;  ? j  Zeniu wnieść do m inisterstw a kole-
J g 1 do K 0ja polskiego w Wiedniu pety-

W  p i ą t e k  15 styczn ia: „Damy i huzary11, ko" 
medya w 3 aktach A l. hr. Fredry (popularne).

W  s o b o t ę  16 stycznia: „Żabuaia44, sztuka w
3 aktach G. Zapolskiej (nowość). W idziadło44, o 
brąz fantazyjny w 1 akcie Fr. Domnika (nowość).

W  n i e d z i e l ę  17 stycznia o godz. 3 po połu 
dniu: „Przeor Paulinów 41, dramat w 5 aktach z pro 
logiem  Juliana z Poradowa.

O godz. 7 wieczór: „Dom otwarty44, komedya 
w 3 aktach M. Bałuckiego.

cye,
l

żądajrzą znaplJąCą Zniesi*enia tych taryf, które two- 
ści k ra 1 6 n tr“dnienie dla rolnictwa całej czę- 

Jui na północ od Lwowa położonej.

Lwów, j;j
Zyto 5-90 
do 6-r 
Owies 
Groch

stycznia. — Pszenica 7-50 do 7-80. 
do 6-20. Jęczmień browarny 6‘— 
Jęczmień pastewny 5-— do 5’25. 

b‘ń0 do 5‘75. Rzepak 1 1 -— do 12-— . 
sienie do 9 — • ^ 7 ka ^ ‘^5 do

do

4-75. Na-
ane — •— do — •— . Nasienie konopne 

4.7® r f — • Bób — do — — . Bobik 4-25 
“ • Greczka — •—czerwona 7 " Ń-ouiezyna

do    Salto. 35 —  do 40*— . Szwedzka — •—
_ . ‘ Biała 30'— do 50-— . Tymotka
5-_^' '— do — •— . Kukurudza sta-
-  Ok • 5-10. Kukurudza nowa — •— do

wy na tfc • 8tar^  ~  do — Chmiel  no
wy - i rr * - “ - , d0 7 —  St>ir),‘" s s°,0‘
do — w. r . n t y  - ' - ? ? r - ? I L 4ermi' “

ostatiii viilinscl.
■ w t o t o J S S d S ?  '■  ‘ r  l  o;
Sło« prezes Koła polskiego p. }  zabiał 
św iadcząą0| Koło polskie I a mo 1 £
namiestnika ztfadania s- ,rg, wn08J ? Ż\ di °  °d 
„bliźniaczych44 braci, p p . ? rf ~
manczuka. Rezultat badań przewid • leg0 1 
ły  one ooraz podburzającej a-ita  .eli?my;. da‘ 
ności tych obozów, do których Pf7 iDej działal- 
leżą. „Nie pomyliliśmy się; njp Panowie na- 
mylić, g d y \  t J l  k o ^ e d n . ” ,ep 
n a  ś w i e c i e 11. Stwierdził ją  t . d a **i. - 
Galicyi przy otwarciu f p
p r z e z  t o  ż ą d a n i e  n a s z e ,  w 0 b e c  r z a d a  
o b j a w i o n e .  r 4

Po krótkiej krytyce pewnych Wyrażt6 % m0- 
wy Lewakowskiego, mówił Jaworski;

A teraz ś m i e  Polak, poseł z Galieyj krvty- 
kować patryotyczne usposobieni,, nam’ieritnika 
Galicyi. Ale na tern nie poprzestał 0n :tgzcze. 
Zdaje się, jakoby 0n, bolejąc nad uczUci^m wła. 
snej bezpłodności politycznej (B ardSo dobrze!

d ą  
n i e

lecz może ten późniejszy załatw i sję v k ró tk jej 
ze z mężem, stojącym dzis na czele rządu  

y “  przebiegłym  mistrzem polityczne; korUp 
cyt  ̂ {Okrzyki: F fu i !)■

P rezydent Izby przywołał p. P e r n e r s t o r  
p I o Porządku.

• L e w a k o w s k i ,  j a . . Seneralny mówca 
pro, uznaje odpowiedź mtnistra w pierwszej 
części za znpelnie zadowalniająeą^ pragnąłby 
tylko, żeby po słowach nastąpily  czyny Przy 
swojem twierdzeniu mówca musi pozostać, gdyż 
na nie specyalnie nie otrzymał odpowiedzi. Co 
do patryotycznych uczuć polskich, z których 
robią mu zarzul, mówca nigdy się ichnie pozbędzie. 
Reprezentował je  w Berne, Brukseli, Paryżu, 
a ostatniego roku w Bud*pesZeje p zjsjaj rano 
jednakże znalazł na sweffl murku pismo, w któ­
rem nazwano go zdrajcą ,'-'Jezyzny . (Wesołość)- 
Walczy on za przekoDSU1, bulionów. Słusznie 
p. J a w o r s k i  nazwał jego j j jomańczuka bli­
źniętami, gdyż naród ruski, dziali los narodu 
polskiego. Magnaci pośr m R,1sjnów, szlachts. 
ruska, zmieniła rclig>C 1 Przyswoiła sobie język 
polski; pozostali tylko chłopi rugey) a onj nie 
skarżyli się nigdy na. uci«k Poiakow, lecz 
wspólnie z ludem P°g , ?karżą się na ucisk 
klas. Wszystkie narodowości słowiańskie muszą 
trzymać się społem, 8 6 ‘tZcba soDie zjednać

-Czy jestem Herostrateiu __ m(jwj m0.
wC&) — o tem sądzić będzje mój naró(j ( a nje 
Koło polskie. Gdzie zresztą miałbym mówi*4, je  
żeli nie w parlamencie au8t ryacy m ? Mówi się 
o reprezentacyi interes w, a je cztery Djąte po 
słów są to wielcy w a ciciele ziemscy i ich sa 
telici; partya ta zaw adnęła wszystkiemi urzę­
dami i ośmiela się ^fyBłępować w taki sposób, 
jak p. Jaworski. Ayjmy wspólnie, jak wolne 
ludy, stańmy stó m0?^rchiczną Rzwajcaryą, a 
wtedy będziemy czcić naszego monarchę jak  
żaden inny lud 1 zawstydzimy Anglików. (W e­
sołość i brawa)

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, ±f; stycznia. Na dzisiejszem posiedze- 

nlU La \  P 0 S e l s k i e j  toczyła się w dalszym 
ciąga dyskusya uad budżetem kolei żelaznych.

os. a i s e r  przem awiał za energiczną ak- 
cyą upańtwowicn.a kolei i przed taw ił życzenia 
bląska. M końcu zgłosił mówca rezolucje, do­
tyczące budowy lmij kolei żelaznych Freiden-
thal-K leinm orau-Opawa-Kriegsdorf

Pos. D i p a u l i  podniósł konieczność lepszego 
połączenia połuduiowego Tyrol n z Wiedniem 
za czern przemawia także moment polityczny.’ 
Obecnie jest połączenie z Rzymem lepsze niż z 
Wiedniem. Mówca ma nadzieję, żc rząd ponrze 
budowę kolei miejscowych. F 1

Pos. S c h e i c h e r  wznowił zeszłoroczną re­
zolucję, według której ulgi dla urzędników pań­
stwowych na kolejach żelaznych mają przysłu­
giwać także księżom i nauczycielom.

Pos. K o b 1 a r przemawiał za budową linii 
Divacca-Lack Celuwiec. Mówca jest za rorwujem 
Tryestu, lecz wymaga, aby uwzględniano także 
prowineye.

Budapeszt, 1 -I stycznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby poselskiej toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya nad  budżetem.
ot ,ZarZ,Uty. V‘ MaJora (stronnictwo ludowe),
iż s t io n n tó tw o T /1’ WyZnaÓ * ° “wiaty Wlassicz, lonnictwo ludowe nie może tworzyć stałego
c z y n n ja  w publicunem życiu politycznem W e 
giei. Minister zwrócił uwagę na wypadki, gdzie 
proboszcze dopuszczali się z  ambony wykroczeń, 
a stronnictwo ludowe nadużyć wyborczych, — 
zwłaszcza w Steinamanger. Na podstawie wy­
znaniowej nie można w Węgrzech utworzyć ża­
dnego Stronnictwa.

istępnie omawiał pos. V e r n e r  politykę 
stronnictwa narodowego, a pos. B e n y o i  s k y  
kwestyę kwotową, oświadczając się za samo­
dzielnym o k rę te m  cłuwym i zaprowadzeniem 
monopolu zapałek.

Berlin, U  stycznia. Komisya budżetowa par 
lamentu przyznała przy budżecie ministerstwr 
spraw wewnętrznych 50.000 marek na wystawę 
pjwszechną w Paryżu.

Sekretarz stanu oświadczył, iż na wystawę 
będzie potrzebnych najwyżej pięć milionów m a­
rek. 1 odział miejsc nie nastąpił jeszcze, rząd 
francuski zachowuje się jednakże bardzo grze­
cznie wobec żądań niemieckich. Wszystkie na­
rody czynią największe wysiłki.

Komisarz wystawy R i c h t e r  ośw iadczył, iż 
tylko najlepsze wyroby przemysłu będą dopu­
szczone na wystawę.

Berlin, 14 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu parlamentu toczyły się w dalszym ciągu 
obrady nad budżetem ministerstwa dla spraw 
wewnętrznych.

Berlin, 14 stycznia. Post donosi, iż obiega 
pogłoska, jakoby adwokat S e l o  przesłał are­
sztowanemu komisarzowi kryminalnemu T a u -  
8 c li o w i pismo w którem go zawiadamia, iż 
z pewnych powodów składa mandat, jako  jego 
obrońca.

Berlin, 14 stycznia. Biuro Wolffa donosi, iż 
adwoLai S e l o  cofnął oświadczenie, że składa 
mandat obrońcy Tanscha.

iad ry t, 14 stycznia. Pewne indywiduum usi 
łowało wczoraj dostać się do pałacu królew 
skiego, pod pretekstem, że chce widzieć się 
z królową regentką. Gdy je aresztowano oświad­
czyło, iż nazywa się Franciszek Bala’s. Broni 
nie znaleziono przy niem żadnej.

Londyn, 14 stycznia. Times donosi z A t e n -  
Spokój na K r e c i e  przywrócono, g(j yż 

urządził prowizoryczna korpus żandarm eryi 
Petersburg, 14 stycznia. Prawd. W iestn ik  n 

głasza szereg carsk ich  ukazów. G enerał-guber 
nator F inlandyi hr. H t  y d e n o trzym ał pochle- 
bne pismo carskie, czyniące zadość j eg0  n rośbie 
o uwolnienie z dotychczas zajm ow anego 
wiska. G e n e r a l n y  a d j u t a n t  kg . I m e r  
t y ń s k i m i a n o w a n y  w a r s z a w s k i m
n e r a ł - g u b e r n a t o r e m  i n a c z e l n y m  ki  
m e n d a n t e m  w a r s z a w s k i e g o  o k r e e -  
w o j s k o w e g o .  W ielki książę M i e l  a ł  za 
twierdzony został na bieżące półrocze jako pre
zydent rady p a s tw a . Przewodniczący oddzia­
łów rajdy państwa p ą jp ta ją  ci sami, co dotyeh- 
czas. Sekretarz stanu & t ° j a n o w s k i ,  miano 
wany członkiem rady państwa, otrzymał order 
św. Andrzeja.

Konstantynopol, 14 stycznia. Rada sanitarna 
nie mogła na wczorajszen swojem posiedzeniu 
z powodu opozycyi tureckiej w kwestyi piel 
grzymek indyjskich do Mekki, żadnei powziąć 
uchwały. Tylko w Bassorze nie wpuszczano do 
portu ,krętu z chorymt na dżumę ludźmi P e 
tfien statek angielski z 1043 pielgrzymami in­
dyjskimi, chorymi n? dżumę, z których dwóch 
zmarło w drodze, przybył do Csmeri n.

Konstantynopol 14 stycama. Poseł serbskf
poczynił ouegdaj u Porty poważne przed sta • 
nia w sprawie ostatnich'zajść w U e L l  ! '  
cii uwagę, że tamtejszy wali p08tatół • 
prawnie. mterweniująT na korzyść ^  ! T ? 0' 
L n e g o  metropolity A m b r 0 Z y u  g „ a p3 )®1 
nie serbskiej żywią nadzieję j f  p  t 0 •stj 0'
urioDŁ o niebezpieczeństwie ’ nip . uw.lad?
S a a r , niedogodnego ln d n ' ^  z« >  
świadczył, iż me rozp,sZe nowych w ^S rów  
gkupa, skutk em czego trwać bedziTdalej ,

e-
e
0-
u

za

bi- 
0-

plnei’ i \ S!yCznia- Z nroozystości„owoiocz j  wydał król rozkaz dzienny do ar-
f L t J f ,  Południem  odbyło sic uroczyste

“ katedrze- P0CZT  krdl P^yjm o-wał zyczen.a ministrów i różnych stowarzv- 
szeń-

grelgrad, 14 stye zn ia . Król udzieli] a mn e -  
8 t y ‘ wszystkim osobom, skazanym z* nrze- 
siępstwa prasowe. P

VV dowód zadowolenia z rządu nadał krcF
ministrowi wojny J f i s k o y i c z o w i  i rmnis^o-
wi spraw wewnętrznych G io r g i e v i c a0 w ’ 
wielką w stęgę orderu Takowy.

P a s i c z  mianowany został burmistrzem Bel­
gradu.

Belgrad, 14 stycznia. Zamieszkali w króle- 
s wie, leer uzynależni do Macedonii Serbowie 
urzączili szero^ zgromadzeń celem zgłoszenia 
protestu w sprawie wyboru metropolią ueskUb- 
skiego 1 przesłali uchwały sułtanowi, za pośre­
dnictwem tutejszego poselstwa tureckiego

O ile tutaj wiadomo, wzbrania się Porta u- 
dzielić beratu msgr. Ambrozyuszowi i przyrzeka 
spełnić życzenia Serbów.

Katedra w Ueskttb jest jeszcze zawsze zam­
knięta

Suez, 4 stycznia. Rada sanitarna oświadczy­
ła, iż podejrzany wypadek choroby, jaki zaszedł 
na pokładzie parowca austryackiego Lloyda 
„Im pirator nie ma z dżumą nic wspólnego.

Bombay, 14 Stycznia. Bawiący tutaj nrofesor 
H a f k i n e  udzielił rzidow i rady, aby izolował 
miasto kordonem wojskowym , gdyż w przeci­
wnym razie dżuma rozszerzy się po całych In- 
dyach.

Kursa ttligr. na gliłdzlt w iidii.sklij I barlidsktij.

Kurs w wai-
austr.

złr. et.

101 75
10C 95
12 2 95
100 9£
121 95

99 70
955 ---
374 75
119 90

5b 75
11 75

9 52 V,
45 35

5 66

Wiedeń, dni* 13  stycznia 1897.

Zjednoczony dług w  papiwmofc 
Zjednoozony w >Wb n e '
Austryacki. renta iłota . . f f 
4 % austryacka renta (marcowa) .* .*
4% węgierska renta złota . . . .
4% węgierska renta koron. . . .
Akćye banka aastro-węgierskiego
Akcye kredytowe*...........................
Londyn .................................
Banknoty banka niem. za 100 na
20 m a r e k .................................
20-frankówki za aitakę .
Banknoty w łoskie. .
Dakaty «taatryaokie . ! ! ] ’ '

Wtedąń, U  Jjycznia Babie 12712 Cena naf-

»w  lSSŁrr7Ł2?ft. f^Łfina wiosnę 6 40. ^  0 04

z 189?e q7 U  8t7 CZflia- . 4 % oUlg. poi. krąjow.
9 7 - l i  y % Z  6’ Po ł- kraJ°w - ł  1891
a m i’ * u ^nd. propinacyjnego 97 45;
bank.1 I  krBJ°w«g( 100-40, 4>„ % listy
go 97'50™4* 'ist 'k5 J °bligl D inku krąjowe- ir ? *“ ł- kred. ziemsk. 56-Iet. 97 65;
f J S Ł  KSr°la m“dwika 218 25; Akeye kolei Iwowsko-ozern. 294---; Logy a l864 na m  %lf

46 —- losy z lbbO na 500 złr. 145 50- 
* roka 1860 na 100 złr 156— ; los? « P i ra j  
, . 1 0 °  łlr . 18850; . K y.15U ł ? V t.ri .18d *. 
■andl* 1 przemysła 374 - ;  ebeye galic. banka 
« !f’ ^71 200 ^k 400 lAderbank na SCO 
*łr 95- _ ' 7* kankn na 600

B#rllr, 14 stycznia . Godzina 2 minut 50 po 
poł. Aastryackie kredyty 235 25 mrk. Anstr/a.

a* ai0n« "naU J H !60 Austryaeka sreo-ua
renta 1 0 /6 0  mrk. Węgieiakr złota renta 104*__
nrk. Węgierska renta koronoyrr 100-30 mrk.- 
iustryackie banknoty 170-05 mrk. Akeye kolei 

Iwow-ko-ozerniowięckiej — _  ttra. B a b i e  
Jl 6 55 mrk. 5 1  listy zastawne Królestwa Pol­
n e g o  — -  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego —•— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał  K o n o p i ń s k i  

Wydawca:
Dr. Lesław Boroński.

Rsbiyka „Madsełase.. Bte pocb#dll od
.skcyl, która też żadaej odpowledzlalaoeel u  
»ją ile przyjmuje.

¥  A Desl a KB.

„Fortuna11 akc towarzystwo min złoty
Subskrypcya na akcye tego tow arzystw a, d 
20 g rudnia  1896 zam knię ta , ouiągnęła świe 
skutek. Do subsKrypcyi, jak  wiadomo, p lZ t2 
czono 40.000 akcyj, podpisów jed n a ł uyło 
znacznie większą ilość. Syndykat ukończył 
repartycyę. Praca ta wymagała (Luższegn 'Czt

“t s r m s r  *

kowe w ó  1ł ka2dy. subskrybent otrzyma 
°w f w oiągo tego miesiąca, jeżeli do 15 zł 

resztę należytości. Pomimo ostrej pory zimo
w  k; )Palniacb towarzystwa rozpoczęto 

dobre. Wydobywa się m ateryał tłuczkowy z 
rego wydzielanie złota n astąp i, gdy tylko 
dejdą maszyny najnowszego systemu. Z dęty 
czasowych prac widać, że pierwszy okres t 
przedsiębiorstwa, dnia 30 kwietni* b. r. ur 
wający, przyniesie towarzystwu piękny zys 
.iKeyonaryusze otrzymają w majn znaczną 
widendę, która w następnych latach nieza- 
dnie jeszcze się pooriększy. 222__-1

D r .  W i l h e l m  P j e p e s
d e n t y s t a ,  

otworzył zakład dentyi Ijfczny przy ulicy 
Grodzkiej L. 18.

Ordynuje od 9—1 i od 3__6.

T e le gram y  „N ow ej Reform y*!
(Telegramy własne „n. Reformy41).

Wiedeń, 14-go stycznia, y? sferach poselskich 
zapewniają, że Sejm Galigyj zwołany będzie of

prawtóiKie hygienicznM^POtwierńiio łlindeaskiB lalroratoryuir, chetoicrne sweiQ.arzeczenem z i. 27 kwief 
F a b i - y k a  t u i e b  . . P O L O M B n d e t f a  H e r l i c z k i  w  K r a k o w i e .

Ś3L ■ C irniki i próbki darm o i opłatnie. 7£S

A n n a  B o c k  

B e r n a r d  S y g a l l
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a*  j  ^ .

4  0 f A  R ii F Ó K' f  A. Kraków, 15 Stycznia 1897.
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T y s i ą c
r o b o t n ik ó w  d o  r o b ó t  w io s e n -  
n y c h  w  p o i u , oraz r o b o t n ik ó w  
d w o r s k ic h ,  fa b r y c z n y c h , do <‘U- 
k r o w n i  i b u r a k ó w , tudzież wszel­
kiej s łu ż b y  i o f ic y a lis tó  w  z najlep- 
szemi rekomendacyatni dostarczyć może 

pod umiarkowanemi warunkami

Biuro Krasickiego w Jarosławiu.
Ceny

H E R B A T Y  M O N O P O L

Fulary jedwabne
jakoteż czarne, b ia łe  i kolorowe jed w ab ie  H enneberga od 3 S  e t .  do zir. 1 4 * 6 5  za metr — 
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty itd. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. barw, deseni itd.)

6 0  c t .

D a j i i P s i y  j e d w a l m e  od 6 5  r t .  —1 4 - 6 5
B a t y s t .  u n k n i e  j e d w a b .  od z ł r .  8 . 6 5 —4 2 - 7 5  
F t i D a r y  j e d w a b n e  . . .  od 6 0  C t.— - 0 8 5  
J e d w a b ,  a t ł a s  n a  m a s k i  ,. 3 5  ,  — 1 .9 0  
J e d w a b n y  M e r v e i l i e t t x  i  4 5  , — 5 .8 5  
B a l o w e  m a t e r y e  j e d w a b .  „ 3 5  „ - 1 4 - 6 5

G renadyny jedwabne  
Jedwabny 8nrah . . . 
Jedwab, fu lary japońsk ie  
Jedwabne Bengaliny  . od 
Jedwabne frane. fa ille  
Jedwab. k repa cbiiiuba ,

od

z ł r . 3.35 za metr i M  i kol

8 0  e t . —7 - 6 5  
, 8 0  „ - 3 . 8 0  
„ 8 0  ., —3 ,3 5  

> .łr. 1 . 2 0 - 6 . 3 0  
1 . 4 5 - 6 . 8 0  

„ 1 . 3 5 - 6  6 5
za metr. 172 1 12

-Tedwabne Armures, Monopols, Crstalliques. Moire antique, Ouchesse, Princesse, Moscovite, Marceiiines, jedwa­
bne m aterye na  ko łd ry  i chorągwie itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. —

Próbki i katalogi natychmiast. — Zamawiać można także w języku polskim. — bo .Szwajcarii porto podwójne.

Fabryka jedw abiów  G. Henneberg, Zurych (c. i k. dostawa nadworny).
w yszła n a k ł a d e m  S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  w e  L w o w i e  —  i j e s t  d o  n a b y  .ia

w  k s i ę g a r n i a c h  i  w  A d m i n i s t r a c j i  9 9 § ł o w a
L w ó w  —  P a s a ż  H a u s m a n a .  a ; i  2 ;i

z M agazynu
J U L I U S Z A  G R O S S E G O

K r a k o w i e .
H e r b a t a Gospodarska złr. 1.601

n czarna Nr. 1 . . . 2 . -
* Jepsza . . n 2.40

Nenehao . . . . n 2.80
Viktoria Melange 
Familijna wyborna . 
Lian S n

w 3.20
3 40 
3.60

„ P in  Melange . 4 .—
P in  Futschew . . 5 . -

„ aromatyk V 6.—
O k r n c b y  herbat Nr. 1 . . . 1.40

f. 2 ł* 1 60
Jł najlepsze Nr. 3 n 2 . - J

X X X X X X X X X X ! X X X X X X X X I X X X X X X X X X X

*  J A M  1 H M T O H I C K  x
p o l e c a  4 2 0

#  niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne*
j| odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. jg

2  1 * 1  I ł lT I S  K S I Ą Ż Ę C Y .  *
2  Jest to najczystsza i najd likatniejsza tnąezka roclinna, przyjemnie przylega do twitizy>%» 
♦ ó  nadaje piękna , naturalna białość i jest nieocenionym środkiem do upiększ' nia twardy- 
G #  Pudełko małe pudru białego liff e n t , eałe ! złr.. z łabędzikiem 1 złr. 50 ento*.

Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brum tek . małe pud. łko 70 ent., w f %m
 i -V- on 1 ,,r«t

I Tylko w t e d y  p r a w d z i w y ,  jeżeli trójgran.asta flaszka zamknię­
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY?

w .  M a a g e r ’a  prawdziwy oczyszczony

Do nabycia prawie we wszystkich główniei- 
szych handlach We Lwowie: u A. Szkowrona, 
Plac M aryacbi, i u Władysława Bażanta, ulica 
Halicka. ltO  2 O

ANNACSILLAG
ze swemi 185 centymetrów 

1 długiemi czarodziejek m l  
włosam i, które uzyskałam 
wskutek 14 miesięcznego u- 
'.ywania pomady j rzezemnie 
wynalezionej . l  am jedyny 
środek przeciw wypadaniu 
włosów, do przyspieszenia 
porostu tychże i wzmocnie­
nia korzonków. U mężczyzn 
przyspiesza on pełny, silny 
zarost Po krótkiem używa­
niu ma się włosy o natu­
ralnym kokrze i gęste i aż 

i do bardzo późnego wieku jest 
się zabezpieczonym cd weze- 

J snego posiwienia. Przywraca życie włosom i 
ich porost Jest to środek tak niezrównany, 
że już po użyciu jednetro słoika osiąga się 

■ świetny skutek. Wobec tego Anny C w il* 
l a g  p o m a d y  d o  w ł o s ó w  nie powinno 
ertkować w żadnym domu. C e n a  s ł o i k a  

11  m ł r . ,  2  z ł r . ,  3  z ł r . ,  5  z ł r .  Wysyłka co 
~zień na cały świat po otrzymaniu należyto- 

ści lub za zaliczką. 2346 10

Anuu i si] lag, W iedeń, 
S e i l e r g a s s e  9 .

sze 1 złr. 20 e n t , z łabędzikiem 1 złr bO ent

W O D A  F I J O Ł K O  W  A .
^ 0  TJsuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz linienie i łuszczenie skóry, wygła8/,a 
2  zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybbla i wydelikaca — Cena i j  5

K  
I*

Drobne ogłoszenia
k * o s a d y .

Młody człowiek po3iaiUî 7-es7amin
poszusuje zajęcia, 
.N R jo rm y .

chunkowośei państwowej, 
Bliższa wiadomość w Admin.

22b 1 4

.....— ,— j  - r-----• j wyueiihaca — ..cud, .  ̂ ^

M D  ■  ■" ■  I V  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyc*u W
-®- przywraca piękny kolor. P i l i p t o n  nie farbuje, Iec/‘ S

J t  tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego'znakomitego środka odzyskują pierwotny ^  
barwę, miękkość i połysk.-— Cena flakonu i złr. t O ct.

4 A  4UAT A  MT H Jł j h J W "  jU J najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki 
w w  _ włosowe wzmacnia i do wytwarzania włosów pobu-

W a dza. — Cena flakonu 3 złr. Poł flakonu 1 złr. (i(J ct.

j | e £ 2 . 4 K l I  

X

niezawodny środek na wygubienie u agn io tk ^^
Pudełko 40 centów,

A  I C i b E T I  V  A
i i  wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny 

lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastos iwaniu bardzo prosty. Cena 1 * ł ''

xx
IX
«

- A p t e k i
z obrotem 6 — 10.000 złr. rocznie, po 

szukuje d o  k n p a a  216 2 6 
W alaszek  w D ukli.

Największy skład m a s z y n  t f0  s z y c i a  
8 I N 6 E H A  czółenkowych | piericienlowych

i rowerów 40 10 t

I JOZEFA IWANICKIEGO następcy
CM
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J .  Michnik w Bochni
Główny skład wysyłkowy pierw­
szej galicyjskiej suszarni owoców 

i warzyw w Bochni, poleca:

Grzyby krajowe jadalne
(Morchella esculenta)

\ r. 1 za kilo . . .  mi- iao
Nr. 2 » n . . .  , 2.20
Nr 3 wybierane, same głowi.., 

za kilo . . . .  złr. 2.50 
tudzież 35 4 12

Miód pszczelny
z pasiek okolicy bocheńskiej

1 k ilo  po 75 centów.
Zamówienia uskutecznia się od­

wrotną pocztą.

Nabyć można w ^ r»k ow ie , Sukiennice, Ł .  20.

XXXXXXXX**IXXXXXXXXiXXXXXXX«X*
K. Z ielińsk i

m e c h a n i k  i  o p t y k  w  K r a k o w i © ?
: r i i  Rynek g łó w n y , L in ia  A — B, 3 9 ,

E j ,
Urządza 

dzwonki elek­
tryczne, 

telefony, gro- 
mozwody

poleca
I n s t r u m e n t y  m i e r n i * * *  >

,j lornetki teatralne i P ° - 
i l o w e ,  o k u l a r y ,  c w i b i e r y ,

c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar-
7. . „ .  skie i do celów chemicznych. —
it tS *  A p a r a t y  e l e k t r y c z n e  le-

, barskie, b a t e r y e  lek»rsKie z prą-
j fj‘oj dem stałym, b a r o m e t r y ,  a n e
1 ! ■ I d y  i t. p.

j j Ą i  Wszelkie reperacye oraz lamowie-
■V nia wyb:oniiio bez/iW^oeznie-

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
D w a  m e d a le  z a s łu g i  otrzymał

S .  W .  3 X T I E S M O  J O  W  S K I
w y r ó b  157 4 *

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić s h  ni6 może.

Do nabyeia w  K r a k o w i e ,  H u K ł ^ u l e e  ,  2 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafibftĈ

Wilhelma &aager’a w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego  

traw ienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszjstkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować wzmo­
cnienie całego ustroju , szczególniej piersi i płne. 
przybytłk  wagi c ia ła , popraw ien ie  soków, oraz w 
ogóle czyszczenie krw i. — F laszka po 1 złr. jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w W ie«!niu III/3, Heum  rk l 
3 ,  tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węgiersklej.

W K rakow ie  mają na składzie pp. W Redyk, apt., Kon­
stanty Wiszniewski, apt., Szarski i Syn, kupiec; w Kzeszow ie: 
p .  A. Karpiński, aptekarz. M i 8 18

Główny skład i rozsyłka dla Austro Węgier
W .  M a a g r e r ,  W l e n ,  X U  S, H eum ark t A r . 3.

Naśladowania będą sądownie śtd^ane.

z w ię k s z y m  lub  m n i e j s z y m  o b r o t e m ,  
k n p ię  z a r a z -  

Z g ł o s z e n i a :  Juliusz Holzer w Rzeszo­
wie, ul i ca  3 Maja.  J / iL :  £

Majster powroźniczy
mający ehoui żunę i tr je dzieci, popadł w naj­
większą nędzę i prosi 0 pomoc na za kupni mt- 
teiyułów —  Adres: Leon Neumark, Zakrzówek,
dom Szewczyka. Datki przyjmuje t ikże Aduiin. 

,N. Reformy ‘.

Maszynceglarskich
w s z e l k i e g o  r o d z a j u

dostarcza

L .  H l r ^ l e r i s c l iw c l  ^ c r
o d l e w a r n i a  ż e l a z a  i f a b r y k a  m a s z y n  „ H u t a  M a -

r y i  W a l e r y i " ,  M f  5,

L i c l i t e n e g g  przy Weis, G. Aastrya.

C .  Ł : .  s u i ^ t i y t t i  k i r  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

WYCIĄG Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w aln ego  od dnia 1-go październ ika 1896 i*0^ 11 (w edług czasu ś ro d k o ir » 'ell,,opejHj [j eg 0) i

Patentowane

ostrogi na gołoledź.
ao
’3

fi

fio
5

Tym r -dzwyezaj ‘ir-kWi ^jym ostrogom na 
gołoledź słusznie należy się pierwszeństwo przed 
wszelkiemi mnemi. Są one małe i lekkie, nie 
psują obcaeów i nie potrzeba ich zdejmować; gdy 
nie ma gołoledzi, nie widać ich bowiem wcale. 
Ostrogi te nie sprawiają hałasu i pod względem 
taniości przewyższają wszelkie Joty ehe? isowe. Po 
otrzymaniu 60 cent. lub też za zaliezką wysyła 
•płatnie pccztą

C .  A .  S t a a a e l Ł  j u n .
BeichcBberg (Czechy)

Odsprzedającym rab S- ił7 Sil 31

Odjazd z Krakowa (względnie *  Podgórza):
5.05 rano pociąg mjęgz. z Podgórza Płaszewa I d o  O k u  l ^ c i m i a ,  ma tam połączenie do
5.11 ,  „ przystanku/ Wiednia i Wrocławia.

6 31 rano pociąg p08p j^r. 3 z Krakowa i d 0  p o d w o ł o e z y s k ,  ma połączenie w Podg- 
•>38 „ ■, „ „ „ z Podgórza Pł. /  pf. 0d Suchy.

d o  L w o W » »  ma połączenia w Podgórzu P ł­
ód Suchy, K»lwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 
do i od W ieliczki, w Tarnowie od Orłowa,
w Dębicy 3o Rozwadowa i Nadbrzezia , a w 
Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.

8.40 rano pociąg mięszany z Kraków- (p- Zw.) ) d 0  H n s i a f  J  I , a  Przez Suchą, N. Sąez, N. Za- 
8.54 „ n „ z Zwierzyńca ( górz; ma połączenia w g a]waryi do Wadowic
9.05 przed poł. poc. osob. i  Podgórza Pł- f i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia,
9.11 ,  „ „ „ przystanku j  w n . Sączu do Orłowa i Koszyc.

, d«s P o d w o ł o * * y * k ,  ma połączenia w Tar-
W przed poł. poc. osob. N r. 13 z_Krakowa

a.50 rano pociąg osob. Nr 15 z Krakowa
9.00 Podgórza Pł.

Podgórza Pł.

I do P od w oło® *J[® *4 , ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 

i Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokaia,
J w Przemyślu od Dhyrowa> Stryja i Stanisław.

12.20 w połud. poc. mięsa. 46] z Krakowa
12 35 PO , i  Podgórza P ł J d °  W le l lO * * * -

-  l!* po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa
1 d o  L h o w c  ? ®a P°łączenie w Tarnowie do 
*■ Stróż, Jasła i 7j°^e8o Zagórza, a we Lwów,.; 

/  do Podwołociy* 1 ®0*zawy.

2 .tó  po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.jl

» !“ : •- *. t f r S K f t ,. -
' * ** ” nfnnnóunlnj Jprzystanku J

6 35 wieczór poc. osob. N r . 17 z Krakowa 
6 45 » ” n n n z Podgórza P ł . }

d o  K z c s * 0 1 f? ’ ,ma połączenie w Podgórzu-
Płaszowie 3o °o*ny, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarno Nowego Sącza.

6 50 wieczór po-; osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł .\  d o  S u c h y ?  p ło ż e n ie  w Podgórzu Pł
6.56 - * z Podgórza przyst./ od poc. Nr- "^kowa.

7 15 wieczór pm-ią* mięsz. z Krakowa(p. Zw.)
7.30 „ *
7.40 r
7.46

nsob

7 45 wieczór 
7.58 n

poc.

wieczór poe. pogp. 
9 1 5  , „ .

Zwierzyńca " ) d o  C h j r o W *  P™* Suchą, N. Sąez, N. Za- 
- Podgórza Pł. I górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic. 
" » przystanku)

*63 z W o w a  \  d o  W i e , l c * fc l 4r m» połą ozenie w Bierzsno- 
" z °4gória Pł. |  wie od PoeI^ u Nr 16 ze Lwowa.

Nr i z Krakowa 1 d o 'P o d W ° * ° * * y ® h  I S n c r a w y  p r s e z
1 Podgórią ńir / K .w A w . P ^ 4 e*6fll6 w Rzearowie do .Tjł-

n fl [

Przyjazd do Krakowa (wzfllęónla Podgórza):
pociąg osob. Nr. 12 do Pcditórza P ł.\ * l* °* l w 'y ł° c * y n l4 , ma połączenia w Przemy-

B „ r B „ Krakowa /  ślu od N. Zagórza, w R; ' ‘
poc. osobowy do Podgórza przyst.]

„ 7 „ n P ła s z .U
n mięszany , Zwierzyńca I feącz, ouchą.
r ,  .  Krakowa (p. Zw.)j

-- rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza P ł.\  * ° ł ° * * y Hk  i  S n c z a w y  p r z e *

4.38 ran0 
4.53 łł
6 04 rano 
6.11 
622  " 
6*36 ”

rizc8zowi« od Jasła, 

przez Chyrów, N. Zagórz, N.

starszy pomocnik K ^ r s - l Ł
nmoistnego prowaitzcnia interesu z kau ,-yą. 

Zgłoszenia : E. S. poste restante Przemyśl.

K u p n o  i  s p r z e d a ż

jbjektywy !l' ,"ł
Nr 0 , po przystępnych cenach do sprzedania, 
oiaz i sitynowka Fernanda'1 26 cm., l skiop- 
ly on rlo powiększania fotogr.ili; i kamera 1 3 X ,8 
kompletna, najn .wszeso systemu. — Aures : Z . 
W . 1 7  poste rest.,n'u Ii.r»L  ó w .  ' i i i  1 3

■, młody, ładny, est do na- 
Ulica Mikołajska, L. 5, v 

188 o 3

Piesek gs;“
pmlworc-ll.

„Holci Iiii|iitmI"
LbjjW, ulica Trzeciego Maja, L. 3.

Mam zasz zyt zawiadomić P. T. Publiczność, 
że po rozwiązaniu spółki, tak gmach, jak i sam 
lęoiel obją'em na w y ą  -zną własność. A dobrze 
zrozumianym interesi^ usunąłem wszelkie dotych- 
eiasowe braki i ni dogodności, a pod kierowni­
ctwem architekty Wgo Do ińsbiego „ałv budynek 
wewnątrz swoim rozkładem i urządzeniem zmie­
niłem nie do poznania.

tVs/.ystkie pokoje gościnne gruntownie odno­
wiono. wytapetowano ; now.-go umeblowania, po­
ści Ii itp dostarczono od pi.rwszych tirm.

Nie szczędził, in wkładów, gdzie tego czystość, 
wygoda i Korowy (Prządek wym aga , tak że 
hot 1 ten d/ls pod każdym względem został pod­
niesiony do godności pierwszorzędnych hoteli 
europejskich

Hotel n u  do dyspozyeyi P. T. Publ cznośei 
80 pokoi w enie od cO ct. wyżej, remizę, po­
wozy — według wszelkich wymogów urządzone 
łazienki i dobrą służbę — dobrze zaopatrzoną 
piwnicę

U « * $ ta ii rA C ję  i k a w i a r n i ę  h o t e l o ­
w ą  objął p Antoni C ieślik, który przez kilka 
lat był kuchmistrzem w kasynie mieszezańskiem 
a dw adziiicii kilka lat restauratorem w hotelu
Georgea.

Licząc na względy P. T. Publiczności zesta­
wiono i eny jak najumiarkowańsze ,  a pomimo 
ogromny h wkładów i adaptacyi nigdzie takowych 
nie podwyższono

Wobec tego mim nidzi-ję, że hotel ten stanie 
się dla P T. Przejezdnych najmilszym przystan­
kiem i miejscem wypoczynku we Lwowie.
3 10 Z wysoki;m poważaniem

W .  Z i o ł e c k i .

S ł a b o ś ć  m ę u k ą
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
150 powszechniona książka: 1 36

D r a  R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydani? polskiego 1 z łr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracji w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzymasię książkę w kopercie fran­
co przez V e r l a g s - ‘lH a ) ; a z in  K .  F .  
B i e r e y  w L i p s k u ,  Neumarkt 15 

W  K r a k o w i e  ma ni składzie księ­
garnia J .  m  H l m m e l b l u n a .

700

8.30 rano 
8.37 ,

Krakowa / L w ó w .

pociąg osob. 1019 ao Podgórza przyst 
n „ n Pl^S*-

X X K u c h y  ; ma, połączenia: w Kalwaryi z Wa- 
|  dowie, a w Podgćrzu Pł. do poc. 18 do Kra­

kowa, jakoteż d0 poe Ńr. 15 do Wieliczki, 
Rozwadowa i Lwowa.

Tarnowie od
*  Nowego Sącza, B ie rz ^ o tie  * Wieliczki, 

w Podgórzu Pt. 0d Suchy i Wadowic.

z  O ś w i ą c i n t i a .

Bierzanowie

g-24 po poo p0Bp. Nr tj du Krakowi

2.45 po poł. p0Ci OROb. Nr. 14 do Podgórza Pł 
2.53 n „ n Krakowa.

L w ó w ,  ma P°^dezenie
sł i N Zagórza.

i  d o  P o d w o ł° < * z ^ ^ . ma połączenia w Dę-
10 55 w nocy poc. osob. Nr 11 z Krakowa \  hicy do Rozwadow^Naobrzezia, w R óżow ić
  .  p„dffórza Pł.r do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So-

z P g [ kala i Bełżca; w Przei ‘łśiu do Chyrowa, jL
I nisławowa i Stryj a-

10 ent.,

11.05

8.42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł.l  *  h 
8'&& » „ n Krakowa /  a

jo '46  ^rZ6C* Poe‘ m^ 8z- •l® Podgórza Pp*7"* j
1?n ?  ” ” ) ” ” Zwierzyńca |
li-®** » B Krakowa (p Z w jj
jO-59 rano p0c. mL z Nr. 462 do Podgórza P ł.\  *  W i e l i c z k i ,  ma Dołączenie 
rl.T o  1 Krakowa / do Lwowa.fi n w «

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z p (,d- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jaro­
sławia od Sokala , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej

z e  L w o w a ,  ma połączenie w Przemyśli! do 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
Sźowie od Jasła , w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie „d Orłowa i Msza­
ny dolnej

x H u s i H t y n o  prz.z Stryj, N. Zagórz, N. Saez, 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
i Żywca.

z  W i e l i c z k i  ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza- 

s  P o d w o łO C B y ia k , ma połączenie: w P rr e 
myślu od Stanisławowa. Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie dc Wieliczki , a w J 'odgorzu 
Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwar­
donia i Nowego Sącza.

8-53 wieczór po„. mięsz. do Podgórza przyst.) O A w ie c iu » i»  ma w Skawinie połączenie 
8-59 - - „ .  - Płasz. Ka]^ a i ( Wadowic i Białej, a w Pod.

;  I ;  ;  K r P. z « , )  f ' -  * -
B P o d w « ł o c * l * k * ma połączenia: w Prze-

-M ta  od r™ J°hy

4 l2  P° poł. pu( osobuwy do Podgórza przyst. 
41 8  " „ n .  . ” Pł.mz.
4‘2 8  ” ,  mieszany r Zwierzyńca
4-42 - Krakowa (p. Zw.)

6 -21 wiecz- P°«- mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 
6  45 ” 11 „ n Krakowa r
7 j 6  wieczór pUo. ogob Nr l 6  do Podgórza Pł 

4 » „ n rt ” k r*koWA J7.30

9.31
9.38

nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
n e _  „ ? Kratowa

rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Z?JT1, \  °d Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa 1 Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Ko .zyo, Orłowa 1 N. Zagórza.

mapą Galicyi po 20 ,cnt* We wszystkich c. k. koloi państwowej,

Z Drukarni Zwitkowej w Krakowie.

Rozkłady jazdy vr formacie kieszonkowym ,j0 nahyC)2 po cenie ii? ent., a z  £--------------
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w ciurze spędy cyjnem Bujaóskiego, w księga^1 Rymanowskiego, w ““Kierm Mauri^io, w handlu 
________    Fischera (linia A—B) 1 w handlu Porębskiego i Zin»lera*

Ziółka piersiowe
D r a  W .  S e e b n rg e i a ,  paczka 20 centów.

Esencya łopianowa
przeciw wypadaniu włosów ,  po 60 ent. i 1 złr.

Wina lecznicze
na starej maladze, żelazowe, chinowe, rumbarba- 
rowe, ohinowo-żelaz. itd , flaszka po 1 złr. 20  ct.

Olejek orzechowy, wody do ust.
M’ an ŷsePtyczny proszek do zębów, 

•środki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 
odwrotnie a p t e k a  i główny sk.aa mrtisryaióu 

aptecznych . pod złotym SłoniemJ

E .  H E L L E R A
Kraków, ulica Gmazka. 92 9 o

1  plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 1 
dniarh zuiu-łnii i bezpowrotnie po użyciu zna- 

j komitogo ni.szkodliwego k r e m n  a m l ir n -  
w egt>  D r a  L h r i s t o l i n .  

Prawdziwy jest tylko we flasz1 ezkach, zie- 
i lonyui lakiem zapieczętowanych. 2 1 , 2 10 

C e n a  8 0  * e n t ń V i
(łlówny skład w" L w o w ie  w aptece pod* 

„srebrnym orłem Zygm. Ruckera, w  K r a  
h o w * e  " aptiCi w. Redyka i E. Hellera 
w B r o d a c h  w aptece L. Kalllrn

otrzymuje się przez użycie K r e m n  t - a r z o -  
W6 g o ,  zwanego BGesichtspomade“, który usu­
wa w prze-dącru kilku dni nlep., Hazaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty ekórun, mą* {Je- piękna, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
apteoznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w  K r a *  

k o w l o ,  Jlbf4  Stradem, L 7.
S ł o i k  «A  e e i> " » w . 59 2

Kamiemca
vvięks>a  ̂ intratna , w śródmieściu n e  
L f f ł "  !® * jest d o  s p r z e d a n ia  z 
W a>inej r ę k i .  VVarunki podaje W ny  
nr . Władysław Górecki, adwokp* we 
Lwowie, Ul. Sykstuska, 37. 1 , 3 3

Papier * f*bry)Q Braci Fijałkowskich w B ie ls i O d p o w ie d z ia ln y  r z ą d c a  d r u k a r n i  A  S z y j e  w pkj


